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P A D E R E W SK I C H O R Y .

Nowy Jork. P o  silnym  ataku lum bago

którem u uleg ł przed kilkom a dniam i

P aderew ski odw ołał w szystk ie koncerty

i obecn ie  leży  w  hotelu  w  N ow ym  Jorku . 

S tan jego  nie jest niebezp ieczny . W  dniu  

29 kw ietn ia P aderew ski zam ierza odje ­

chać do E uropy .

dziennego , gdyby nie to , że ton obraźli- 

w y, treść bałam utna, in form acje nieści­

słe w najw yższym stopn iu dziw nie się  

zgadzają z in tencjam i hitlerow skiem i.

N ie jest to rzecz jasna, w ynik iem  

złej w oli, ale w ynik iem  słabej orjen tacji,  

pow ierzchow ności sądu- —

I dlatego z całym  nacisk iem  trzeba  

au torow i artyku łu pow iedzieć, ażeby  

zam iast doradzać zajęcie pow tórn ie P o ­

m orza tw ardy ręką, zajął się lep iej głę-  

bszem zbadan iem stosunków  na P om o ­

rzu i w tedy  w ziął się do pióra . —

„W asserpo lak i to zakała P om orza". 

N ie bron im y „w asserpo laków ", ale nie  

trzeba generalizow ać poszczególnych  

w ypadków .

G dy  się to  czyni w  ten sposób , jak  to  

zrob ił p . C zarliński, to  napraw dę  nie ty ­

le zakałą P om orza są „w asserpo lak i", —  

będący na w ym arciu , jak w łaśn ie tacy  

P om orzan ie, którzy plu j  ą w  w łasne gnia­

zdo , —

N a szczęście jest to , jak dotychczas, 

ty lko pierw szy i jedyny sm utny w ypa­

dek- —

M estw in ,

VSSBCU

Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, wtorek dnia 25 kwietnia 1933 r. Rok XIII
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Pomorzanin, który skalał 
własne gniazdo

W  „K urjerze K rakow skim " ukazał się  

pod datą 20 . IV . artyku ł pt. „W asser ­

polak i —  to zakała P om orza" pióra p . 

S ched  lin (!) C zarlirisk iego .

A utor artyku łu zasłon ił się glejtem  

pom orsk im , gdyż na w stęp ie zapow iie-  

dział: „N ie ośm ieliłbym  się m oże odsło ­

nić te j w ystaw y  (?) gdybym  nie był rodo ­
w itym  P om orzan inem ", N ie w iem y o ja ­
ką w ystaw ę chodzi, z dalszej jednak  
części artykułu dow iadujem y się rzeczy  
o P om orzu horrendalnych i to z ust ro ­
dow itego P om orzan ina. T o źle . T ern go ­
rzej, źe od P om orzan ina. G dybyż podo ­
bny artyku ł napisał przbysz, no osta­
teczn ie m ożnaby przebo leć; nie zna sto ­
sunków , nie w czuł się w  duszę pom orską, 
naw ym yślał P om orzakom od „w asser­
polaków " no  i rzecz skończona.

P ow iedzielibyśm y ty lko , że to czło ­
w iek głup i, że chory na m anję dzieln i- 
cow ości- —  

•
A le herezje tak ie , jak ie się ukazały , 

w  w zm iankow anym  artyku le z pod  pióra  
zdolnego dzienn ikarza, P om orzan ina, —  
budzić m uszą gw ałtow ny niepokój; a z  
tern i burzliw ą reakcję całego  spo łeczeń ­

stw a pom orsk iego ,

P . S chedlin  napisał okropną bajeczkę  
o P om orzu , przeznaczoną dla naiw nych , 
starszych dzieci. F antazju jąc na tem aty  
pom orsk ie przesadził grubo cyfrę N iem ­
ców  w  B ydgoszczy i na P om orzu , w  u- 
szach w ciąż m u brzm i język niem ieck i, 
który słyszy na ulicy , w  kaw iarn i, w  re ­
stauracji, odsądził od czci i w iary pol­
sk iej P om orzan , praw ie że ryczałtem  na ­
zw aw szy w szystk ich w asserpo lakam i".

O kazało się że P om orzan in nie zna  
P om orza. Z aiste dziw ny przypadek . —  
N agle jakby ogłuch ł i oślep ł; odm ów ił 
P om orzanom  patrjo tyzm u, jakby nie w i­
dząc  akurat teraz tych żyw iołow ych , w y ­
buchow ych  m anifestacy j an tyn iem ieckich ; 
zapom niał o tern , źe przed kilkunastu  
la ty jeszcze w  te j B ydgoszczy  i na P o ­
m orzu rozm ów ić się po polsku było nie ­
podobna, że w raz z nastan iem  w olności 
jakaś cudow na odbyła się regeneracja  
polskości na P om orzu , że jeśli tu i tam  
m ów i się jeszcze po niem iecku to zna ­
czy , źe proces polszczen ia się P om orza  
jeszcze się nie skończy ł, że w szystko  co  
isię rob i na P om orzu , m oże się rob i po ­
w oli, ale z dokładnością ow ej tab liczk i 
m nożenia, której au tor artyku łu  chciałby  
P om orzan nauczyć, w ołając patetyczn ie: 
„T rzeba P om orze zająć po raz w tóry . 
T w ardą ręką. B ez rękaw iczek , A le z a- 
becad łem , katech izm em  i tab liczką m no ­
żen ia polsk iej godności narodow ej", —  
O tóż ten piszący o P om orzu P om orza ­
nin nie zna abecad ła duszy pom orsk iej, 
tw ardej, nieustęp liw ej, patrjo tycznej nie  
na  pokaz, nie dla efek tu , ale gorącej i do  
ziem i w iary i języka przyw iązanej. —  
Ż e się tam  po ty lu la tach niew oli tu i 

ów dzie ostał jeszcze pokost niem czyzny , 
to  trudno; niech  o  to  p- C zarliński m a  już  
pretensję do N iem ców , którzy po przez  
w ieki z sadyzm em  upiorów  z D usseldor­
fu tę polskość na P om orzu tęp ili. —  
P rzecież i na naszych K resach W schod ­
nich słyszy się dość często język rosy j­
sk i, przep lata się nieraz m ow ę ojczystą  
zw ro tam i i słow am i rosy jsk iem i, a czyż  
kto napisał tak napastliw y artyku ł na  
K resow iaków , odsądzając ich od czci i 
w iary . N ie, bo i u nich bije żyw o serce  
polsk ie na dźw ięk słow a O jczyzna, tak  

sam o jak czułe jest serce P om orzan ina  
na w szystko co polsk ie .

P ow tarzam y jeszcze raz proces pol­
skości na P om orzu odbyw a się stopa  o- 

'w o , nie środkam i teu tońsk iem i, nie gw ał­

tow nie, ale pow oli i dokładn ie z całą  
sum iennością . W ięc gdzież tu nagm inne  
„w asserpo lactw o". —  O w yjątkach nie  
m ów m y.

O stateczn ie cały artyku ł m ożnaby  
pom inąć  m ilczen iem  i zap isać go  na karb  
nieznajom ości stosunków pom orsk ich , —  
opisanych z taką bezprzyk ładną igno ­
rancją , gdyby  nie to , że od  tego  artykułu  
w ieje tak i przeraźliw y  pesym izm . A utor, 

potęp iając starsze pokolen ie rzuca stra ­
szne podejrzen ie , że i m łode pokolen ie  
pójdzie śladem „W asserpo laków " a na  
dow ód  przy tacza  kilka obrazków , schw y­
tanych na ulicy , a m ających ponoć ilu ­
strow ać nagm inne skażen ie języka do ­
rasta jącego  pokolen ia,

„Z byt często , —  pisze au tor ow ego  
nieszczęsnego artyku łu , —  spo tyka się  
w ałęsających w yrostków , którzy na- 
pew no  m aj  ą  za sobą  polską  szko łę, a m ó ­
w ią m iędzy sobą po niem iecku , A jed ­
nak poznać po  nich że nie są N iem cam i, 
lecz,.-, w asserpo lakam i. B o m ów ią m niej- 
w ięcej tak :

—  W ładek , hast fo rsa? Ich w ollte  
m ir papierosy kaufen und hab die port­
m onetka vergessen ,

—  W as, so inm  łazik so li ich poży ­
czyć? K annst m ir m ai pocałow ać.

O w szem  zdarza się to ale jakże czę­
sto  tak i bigos polsko-n iem ieck i jest prze­
jaw em  jak iegoś hum oru u m ów iących  

ch łopców .
Z a czasów niem ieck ich przecież na ­

w et w  ten  sposób m ów ić było  nie podob ­
na. T en żargon , przy toczony przez p , 
C zerlińsk iego , w łaśn ie jest dla m nie ob ­
jaw em  przen ikan ia do św iadom ości spo ­
łecznej, źe język polsk i nie jest gorszy  
od niem ieckiego, ci co nie um ieją m ów ić  
po polsku już używ ają tak ich w yrażeń  
jak „pap ierosy", pożyczyć, pocałow ać. 
C o znam ienniejsze, że się często spo tyka  
rodow itych  N iem ców , którzy w  ten spo ­
sób , jak w yżej przytoczony , często roz ­
m aw iają , —  D la  człow ieka m yślącego  nie  
pły tk iem i, pow ierchow nem i kategorjam i, 

zjaw isko  to jest znaczn ie głębsze i w iele  
m ów iące.

Z kraju straszliwego teroru

Za posyłanie dzieci do polskiej 
szkoły na... bruk

D zierżaw ca m ajątku państw ow ego w  
S ław ianow ie w  ziem i Z ło tow skiej zagro­

ził polskim robotnikom rolnym natych- 
miastowem usunięciem z pracy, o ile nie 
wycofają od nowego roku szkolnego t. j. 
już od 2 maja swych dzieci z polskiej 
szkoły mniejszościowej i nie przeniosą 
ich do szkoły niemieckiej.

P rzeprow adzen ie te j groźby zagraża  
bytow i szko ły polskiej w S ław ianow ie,

N A  R Ę K A C H W Y P A L O N E  
S W A S T Y K I.

R yga. Jak donosi z K ow na „L iet 
Z in ios“ , przybył tam że pew ien żyd z  
K rólew ca, którem u hitlerow cy  zadali aż  
29  ciężk ich  ran , na rękach  w ypalili znak i 
sw astyk i, pokrajali nożem  plecy , zdarli 
paznokcie  itd .

D zienn ik podkreśla , że żyda tego  to r­
tu row ali nie prości hitlerow cy , lecz u- 
rzędn icy z K rólew ca.

— o—

Z A M A C H B O M B O W Y N A S Ą D .

Berlin. N ieznan i spraw cy dokonali za  
m achu bom bow ego na gm ach sądu w  
L otzen (P rusy  W schodnie). C zęść  m urów  
w raz z kratam i uleg ła zn iszczen iu. —  
W szystk ie szyby w  oknach zostały w y ­
bite . —

P odobnego zam achu dokonano ostat­
n io w  jednym  z banków - P odczas obław y  
za spraw cam i zam achu postrzelono cię­
żko w  pierś adw okata P ickera, którego

T o nie jest „zakała P om orza", ale  
jest proces polszczen ia się tych elem en ­
tów , które okazały  się najbardziej opor­
ne —

P isze się w  tym  artyku le , że „w asser-  
polak i" się rozm nożą, że ich dzieci, m i­
m o szko ły polsk iej, zakażą się od rodzi­
ców i ulegną in fekcji indyferen tyzm u  
narodow ego .

S traszne oskarżen ie i okropny pesy ­
m izm . A  przecież m ożnaby au torow i o- 
w ego artyku łu pokazać setki i tysiące  
rodzin tak  zw anych jego  m etodą „w asser 
polaków ", którzy już an i słow a po pol­
sku nie um ieją , —

M łode pokolen ie P om orza nie zna  
już praw ie języka niem ieck iego , i tak  
dalece nieprzy jem nie jest w  stosunku do  
szw absk iej m ow y nastaw ione, że piszą- 
cem u zdarzy ło się w idzieć w jednej ze  
szkó ł pow szechnych , gdzie się uczą 12 i 
14 le tn i ch łopcy tak i bojow y napis: —  
„Z a szw abską m ow ę w  m ordę"!

T ak piszą m łode „w asserpo lak i" za ­
każen i od rodziców in fekcją indyferen ­
tyzm u narodow ego".

. N ad całym  ow ym artyku łem m oż ­
naby ostateczn ie przejść do porządku  

poniew aż chodzi o przeszło 20 dzieci 

polsk ich , uczęszczających obecn ie do te j 
szko ły . W  podobny  sposób zdołano  zm u ­
sić rodziców 12 dzieci w  R adow nicy do  
przen iesien ia ich do szko ły niem ieckej.

R ów nież groźbą utraty  pracy zm uszo ­
no kow ala gm innego w Ś w iętej do ode ­
bran ia 5 dzieci ze szko ły polskiej i u- 
m ieszczen ia ich w  szko le niem ieck iej- 

au to  nie zatrzym ało się na  żądan ie  sztu r­
m ow ców .

„L U D  S IĘ Z B U D Z IŁ '*

Z Głogowa donoszą:
P om nik F ryderyka E berta zostan ie w  

najb liższych dniach przekształcony na  

pom nik „Rozbudzonych Niemiec”.
P o zd jęciu rzeźby , przedstaw iającej  

byłego  prezyden ta  R zeszy  oraz  przyw ód ­
cy  socjalistów  E berta , na  obelisku  zosta­
nie um ieszczona tab lica z napisem : —

„Lud się zbudził — 21 marca 1933” 
(Das Volk ist erwacht — 21 maerz 1933).
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H A N D E L  K O B I E T A M I K W I T N I E  N A  D A L E K I M  W S C H O D Z I E ,

Dziesięć dziewcząt rzuconych do morza 

przez handlarza
W  C H I N A C H  P Ł A C Ą  Z A  D Z I E W C Z Ę T A  O D  1 0 0  D O L A R Ó W . —

S p e c ja ln a k o m is ja L ig i N a ro d ó w  

d o  w a lk i z  h a n d le m  ż y w y m  to w a re m  o -  

g ło s i ła  s p r a w o z d a n ie  o  s ta n ie  LKJIHGFEDCBAhandlu ko­
bietami na Dalekim W schodzie. W y n ik i  

b a d a ń , d o k o n a n y c h  p r z e z  k o m is ję , o b e j ­

m u ją  a ż  3 0 0  s t r o n  d r u k u .

S z c z e g ó ło w o  z a s ta n a w ia  s ię k o m is ja  

n a d  szeroko praktykowanym  jeszcze do­
tychczas w Chinach zwyczajem oddawa­
nia za zapłatą dziewcząt obcym ludziom  

do rzeczywistego lub pozornego adop­
towania; w  z n a c z n e j c z ę ś c i z w y c z a j te n  

s ta n o w i p o p r o s tu  sprzedaż dziewcząt po  

cenach od 100 do kilku tysięcy dolarów.
M ie js c a m i s p r a w o z d a n ie z a k r a w a  n a  

p r a w d z iw y

romans awanturniczy, 

b o  o p o w ia d a  o  d z iw n y c h  w y p a d k a c h  r a ­

to w a n ia  d z ie w c z ą t p r z e z  p o l ic ję , lu b  p r y ­

w a tn e  o r g a n iz a c je . M ię d z y  in n e m i p r z y ­

ta c z a  i ta k ie  z d a r z e n ie , ż e

handlarz chiński wrzucił wprost do  

morza 10 dziewcząt annamickich

p o d c z a s d o k o n y w a n ia n a je g o o k r ę c ie  

r e w iz j i p r z e z f r a n c u s k i o k r ę t p o l ic y jn y .

W  r a p o r c ie  z w ró c o n o  ta k ż e  s p e c ja l­

n ą  u w a g ę  n a  sytuację młodych Rosjanek  

w Charbinie- D z ie w c z ę ta  te , p o z b a w io n e  

ś r o d k ó w  d o  e g z y s te n c j i , z w a b ia ją  z w y k le  

o b ie tn ic ą  d u ż y c h  z a ro b k ó w  s a m i R o s ja ­

n ie , a lb o  C h iń c z y c y , a n g a ż u ją c je ja k o  

ta n c e r k i i a r ty s tk i a  n a s tę p n ie  sprzedają  

do wielkich miast chińskich.

S p r a w o z d a n ie s tw ie rd z a , ż e J a p o n ja  

p o c z y n i ła  o s ta tn ie m i c z a s y  z n a c z n e p o ­

s tę p y  w  d z ie d z in ie  w a lk i z  h a n d le m  ż y ­

w y m  to w a re m , i ż e l ic z b a  g e js z w  ty m  

k r a ju  p o w a ż n ie  s ię  o b e c n ie  z m n ie js z y ła .

Berlin- N ic n ie z n a c z ą c a  o r g a n iz a c ja ,  

s z tu c z n y  tw ó r n a r o d o w y c h s o c ja l is tó w , 

ta k  z w . „ A r b e i ts g e m e in s c h a f t k a th o l i -  

s c h e r  D e u ts c h e r"  w y d a ła  o d e z w ę , w y s tę ­

p u ją c ą p r z e c iw k o o ś w ia d c z e n iu  k a r d y ­

n a ła B e r tr a m a z W r o c ła w ia , ż e w ie lu  

d z ie ln y c h  o b y w a te l i , k tó r z y  c h c ie l ib y  s łu ­

ż y ć  w ie r n ie  z a ró w n o  P a ń s tw u , ja k  i K o ś ­

c io ło w i , z o s ta ło  o d s u n ię ty c h o d  d a ls z e j  

w s p ó łp ra c y  n a d  o d b u d o w ą  k r a ju .

O r g a n iz a c ja w id z i w  te m  o ś w ia d c z e ­

n iu  k a r d y n a ła , ja k  i w  in n y c h , w y p o w ie ­

d z ia n y c h  w  z w ią z k u  z  tą  s p r a w ą , n ie p o ­

t r z e b n e  m ie s z a n ie  p o l i ty k i i r e l ig j i ( ? ) o -  

r a z  n o w ą p r ó b ę  p o d b u rz a n ia  s p o łe c z e ń ­

s tw a  p r z e c iw k o  o d r o d z e n iu  n a r o d o w e m u .

Czy to nie szykany?
POLAKOM  Z  NIEM IEC NIE W OLNO JECHAĆ DO POLSKI W ODW IE ­

DZINY — AU NAS PRZYJEŻDŻAJĄCY NIEM CY CHODZĄ Z ODZNA ­

KAM I HITLEROW SKIEM U

Ataki hitlerowców na kardynała 

Bertrama

„Gazeta Olsztyńska 1 p is z e  z p o w ia ­

tu  s z tu m s k ie g o  c o  n a s tę p u je :

Próbką szykan, jakie w powiecie tu­
tejszym przechodzimy, jest fakt nastę­
pujący: W ybierałem  się z żoną do Cheł­

mów w pow. chojnickim  na święta, gdzie  

jest zjazd rodzinny. —  Dzisiaj rano o- 

świadczył mi odnośny urzędnik w im ie­
niu łandrata, że nie udzieła nam tenże  

pozwolenia na wyjazd w interesie nasze­
go osobistego bezpieczeństwa z powodu  

hecy antyniemieckiej w Polsce! — O- 

świadczyłem  na to, że jest to „eine uner- 

hoerte Schikane“ , że nie pozwalają wy­
jechać na święta i że powód podany jest 

„eine faule Ausrede'. —  Chciałem udać  

się do łandrata lecz go nie było. Obieca­
łem zażalenie do Regierungspraesidenta.

Tyle „Gazeta Olsztyńska' —
W y ż e j p o d a n y  w y p a d e k je s t n a p r a ­

w d ę s z y k a n ą ! —

T a m , w  z ie m ia c h  n a s z y c h , n ie w y z w o -  

lo n y c h  n ie  w o ln o  m ó w ić  p o  p o ls k u , w y ­

w ie r a n e  s ą  p r e s je  n a  ty c h  b r a c i —  P o ­

la k ó w  c o  p o s y ła ją  d z ie c i s w o je  d o  s z k o ­

ły  p o ls k ie j —  ta m  w s z e lk ie m i ś r o d k a m i

CAŁY ŚWIAT - TO DOM WARJA- 

TóW - WEDŁUG OPINJI KANA­
DYJSKIEGO LEKARZA.

N a c z e ln y  le k a rz s z p i ta la d la  h y -  

g je n y  s p o łe c z n e j p r o w in c j i Q u e b e c k ,  
d r . D e s lo g e s  w y g ło s i ł w  te m  m ie ś c ie  

s e n s a c y jn y  o d c z y t , k tó r y  s tw ie r d z i ł  

d o ś ć  p o n u r y  f a k t . W  to k u  o d c z y tu  p o ­

w ie d z ia ł le k a rz  k a n a d y js k i-m . in . :

„ Ś w ia t n a s z je s t z b a n k r u to w a n y 7 

u m y s ło w o , m o r a ln ie  i s p o łe c z n ie . L i ­

c z b a  u m y s ło w o  c h o r y c h  w ’ s z p i ta la c h  

c a łe g o  ś w ia ta r o ś n ie z a s t r a s z a ją c o . . .  

P o c ie s z m y *  s ię  je d n a k , ż e  p o z a  m u r a -  

m i s z p i ta ló w  w ię c e j je s t w a r ja tó w ,  

n iż  w  s a m y c h  s z p i ta la c h . C a łe  n a r o ­

d y  c h o r u ją  u m y s ło w o . W id a ć  w s z ę ­

d z ie ś la d y m a n ji p r z e ś la d o w c z e j i  

z b io r o w is k  lu d z k ic h  i  r o z m a i te  m a n ia -  

c tw a p o l i ty c z n e d o w o d z ą , ż e c a ła  

lu d z k o ś ć  c h o r u je  u m y s ło w o ” .

P o w o d e m  te j z b io ro w e j c h o ro b y  

w y d a je  s ię  z b y t n e r w o w e ż y c ie , k tó ­

r e  s p r a w ia , ż e  lu d z k o ś ć  s ię  w y k o le i ła .  

J e ż e l i n ie  m a m y  p o p a ś ć  w  p o w s z e c h ­

n y  o b łę d , m u s im y  d ą ż y ć  d o  o b n iż e n ia  

te m p a  ż y c ia  i d o  p r z e jś c ia  n a  b a rd z ie j  

s p o k o jn y  t r y b ” .

— :o :—

ZGON W ETERANA BYŁEJ ARM J1  

PAPIESKIEJ.

Citta del Vaticano. Z m a r ł w  R z y m ie  

h r . G u s ta v o  C a r p e g n a , je d e n  z  o s ta tn ic h  

u s i łu ją  s t łu m ić  d u c h a  p o ls k ie g o , —  s to ­

s u ją  —  ja k  w y k a z a ły  o s ta tn ie w y p a d k i  

s t ra s z n y , o h y d n y  te r o r .

A  u  n a s ?

U  n a s  w y b ry k i b a r d z o  c z ę s to  b u tn y c h  

n ie m ia s z k ó w  ia ż n a z b y t to le r u je m y ! U  

n a s p r z y je z d n i n ie m c y  —  h i t le r o w c y  —  

z c a ły m  s p o k o je m  n ie ty lk o , ż e  w y z n a ją  

g ło ś n o  s w ą  w ia r ę  d o  p a r t j i h i t le r o w s k ie j  

a le  m a ją  d o ś ć  c z ę s to  c h o d z ić  c z e ln o ś ć  z  

o d z n a k a m i h i t le r o w s k ie m i ( n p , w  W ą ­

b r z e ź n ie ! ) -

T a  n a s z a  b ie r n o ś ć , tolerancja winna  

się skończyć!

D a ć  m n ie js z o ś c i n ie m ie c k ie j to , c o  im  

p r z y s łu g u ją p r a w a  —  p o z a te m  n ic  w ię ­

c e j  ! —

A  g d y  n a d a l s to s o w a n e  b ę d ą  s t r a s z l i ­

w e  te r o r y  i  s z y k a n y  w o b e c  b r a c i n a s z y c h  

z a k o r d o n e m , o d p o w ie d z ie ć t r z e b a b y  

ta k im ż s a m y m  te r o r e m !

Gwałt —  o ile żadne inne próby nie  

doprowadzą do ukrócenia tegoż —  niech  

się gwałtem  odciska!

w e te ra n ó w  b y łe j a r m ji  p a p ie s k ie j , w  k tó ­

r e j s łu ż y ł d łu g ie  la ta  w  s to p n iu  o f ic e r a  

d r a g o n ó w .

Z m a r ły  w e te r a n  u r o d z i ł s ię w  1 8 4 9  

r o k u .

—o—

M IĘDZYNARODOW Y KONGRES

PIELĘGNAREK  KATOLICKICH

W  LOURDES.

Paryż. W  ty c h  d n ia c h  o g ło s z o n o  o f i­

c ja ln y  p r o g ra m  m ię d z y n a r o d o w e g o z ja ­

z d u p ie lę g n a re k  k a to l ic k ic h , m a ją c e g o  

s ię o d b y ć  w  d n ia c h 1 8 d o  2 1 l ip c a b r .  

w  L o u r d e s .

Z ja z d  b ę d z ie  m ia ł ja k o  g łó w n y  te m a t:  

„ C o z a w d z ię c z a p ie lę g n a r k a k a to l ic k a  

C h r z e ś c i ja ń s tw u  i ja k ie m a o b o w ią z k i  

w z g lę d e m  s w e g o  z a w o d u  o r a z  A k c j i k a ­

to l ic k ie j" .

K o n g r e s r o z p o c z n ie s ię u r o c z y s tą  

M s z ą  ś w . w  g r o c ie , o d p ra w io n ą  p r z e z  k s .  

B is k u p a T a r b e s i L o u r d e s , K a z a n ie p o  

M s z y  ś w - w y g ło s i k a r d y n a ł V e r d ie r . W  

d r u g im  d n iu  m a ją  b y ć  o m a w ia n e  s p ra w y ,  

z w ią z a n e  z  k o n tr o lą  n a ro d z in  i u s to s u n ­

k o w a n ie m  s ię d o  n ie j K o ś c io ła . W  p r o ­

g r a m ie f ig u ru je c a ły  s z e r e g  in te r e s u ją ­

c y c h  o d c z y tó w . N a  z a k o ń c z e n ie  K o n g r e ­

s u  o d b ę d z ie s ię  u r o c z y s ta p r o c e s ja z  

N a jś w . S a k r a m e n te m  p o  u l ic a c h  L o u r ­

d e s , —

NOW Y M ODEL SAM OLOTU

W Kassel wypróbowano nowy model samolotu pod nazwą „Fieseler 5 " .  

M aszyna ta startuje automatycznie i może lądować na małym  polu lub małej 

łące. Skrzydła można złożyć, tak, że samolot znajdzie pomieszczenie w gara­
żu automobilowym.

Pomorze
—  W  szponach handlarzy żywym  to­

warem? P r z e d  ś w ię ta m i w y s z ła  d o  la s u  

p o  z ie lo n e  2 4  le tn ia  M a rta  F lis ik o w s k a  z  

Z a b a g n a i w ię c e j n ie w r ó c iła . I s tn ie je  

p r z y p u s z c z e n ie ż e  m ło d ą , ła d n ą  d z ie w ­

c z y n ę u p r o w a d z i l i h a n d la r z e  ż y w y m  to ­

w a r e m .

—  Po zdradzie ukochanej odebrał so­
bie życie. O n e g d a j o d s ia d u ją c y  k a r ę w  

C h o jn ic a c h  2 3  le tn i J ó z e f  K a h lm e ie r p o ­

p e łn i ł s a m o b ó js tw o p r z e z p o w ie s z e n ie .  

P o w o d e m r o z p a c z l iw e g o k r o k u b y ła  

z d ra d a  je g o  k o c h a n k i  k tó r a  z a r ę c z y ła  s ię *  

z  in n y m .

—  Znowu wielki pożar. U b . ś r o d y  w e  

w s i K a r s in  p o d  C h o jn ic a m i w y b u c h ł p o ­

ż a r k tó r y  z n is z c z y ł z a b u d o w a n ia  8  g o s ­

p o d a r s tw , S tr a ty  w y n o s z ą  8 0 .0 0 0  z ł . —  

P r z y c z y n y  p o ż a r u  n ie  s tw ie r d z o n o -

—  Skutki przechowywania pieniędzy  

w domu. Z a m ie s z k a ła  p r z y  u l . N a d g ó r-  

n e j 4 6  w  G r u d z ią d z u  —  W ila m o w s k a  —  

u d a ła  s ię  n a  ta rg , b y  u s k u te c z n ić  z a k u p y  

M ie s z k a n ie  z o s ta w iła b e z  n a d z o r u . N ie ­

z n a n y  s p r a w c a  z a k r a d ł s ię d o  m ie s z k a ­

n ia  i  s k r a d ł  p r z e c h o w y w a n e  n a  p ie c u  p ie ­

n ią d z e  w  s u m ie  8 0 0  z ł . C z y  n ie  le p ie j o d ­

d a ć  z a o s z c z ę d z o n e  p ie n ią d z e  w  b a n k u ?

PRZYGOTOW ANIA DO KONGRESU  

EUCHARYSTYCZNEGO W  BUENOS

AIRES.

Buenos Aires- N a  s k u te k  r o z p o r z ą d z e ­

n ia  a r c y b is k u p a  B u e n o s A ir e s  p r z e z  c a ­

ły  o k r e s c z a s u  o d  p o ło w y  m a r c a  b r . a ż  

d o  w r z e ś n ia  1 9 3 4  r o k u  k ie d y  to  ja k  w ia ­

d o m o , o d b ę d z ie s ię M ię d z y n a r o d o w y  

K o n g r e s E u c h a r y s ty c z n y , je d n a  n ie d z ie ­

la  w  k a ż d y m  m ie s ią c u  p o ś w ię c o n a  b ę d z ie  

s p e c ja ln y m  m o d li tw o m  ja k o  p r z y g o to w a ­
n ie d u c h o w e d o te g o  w a ż n e g o z d a r z e ­

n ia . —

D z ie n n ik K a to l ic k i , w y c h o d z ą c y  w  

B u e n o s A ir e s , „ E l P u e b lo " , k o m e n tu ją c  

p o w y ż s z e r o z p o r z ą d z e n ie a r c y b is k u p a ,  

p o d k r e ś la z n a c z e n ie , ja k ie b ę d z ie m ia ł  

M ię d z y n a ro d o w y  K o n g r e s  E u c h a r y s ty c z ­

n y  d la  w s z y s tk ic h  k a to l ik ó w , a d la  A r ­

g e n ty n y  w  s z c z e g ó ln o ś c i.

K a r d y n a ł B e r tr a m  —  d o d a ją z ło ś l iw ie  

a u to r z y  o d e z w y  —  k tó r y  w  c ią g u  o s ta t ­

n ic h  1 4  la t z a le d w ie  in te r e s o w a ł s ię  s p r a  

w a m i c e n tru m , p o  o s ta tn ic h  s w y c h  w y s tą  

p ie n ia c h  n ie  m o ż e  b y ć  u w a ż a n y  z a  p o l i ­

ty c z n e g o d o r a d c ę a n i k a to l ic k ie g o , a n i  

w o g ó le  n ie m ie c k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a .

T e n  a ta k  h i t le r o w c ó w  je s t z e m s tą  z a  

n ie d a w n ą in g e re n c ję a r c y b is k u p a w r o c ­

ła w s k ie g o u p r e z y d e n ta H in d e n b u r g a .  

K a r d y n a ł B e r tra m , ja k o  p r z e w o d n ic z ą ­

c y f u ld e js k ie j k o n f e r e n c j i E p is k o p a tu  

n ie m ie c k ie g o , w y s to s o w a ł  d o  p r e z y d e n ta  

R z e s z y l i s t , w  k tó r y m  d a ł w y r a z s w y  

g łę b o k im  t r o s k o m  z p o w o d u o s ta tn ic h  

w y d a r z e ń  w  N ie m c z e c h .

ESTON  JA NAW IĄZUJE STOSUNKI 

DYPLOM ATYCZNE  Z W ATYKANEM .

Cita del Vaticano. R z ą d  e s to ń s k i p o ­

s ta n o w ił m ia n o w a ć  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  

s w e g o  p o s ła  w  P a r y ż u , S tr a n d m a n a , —  

m in is t re m  p e łn o m o c n y m  p r z y  W a ty k a ­
n ie . —

D o ty c h c z a s E s to n  ja  n ie  m ia ła  s w e g o  

p r z e d s ta w ic ie la d y p lo m a ty c z n e g o p r z y  

S to l ic y  A p o s to ls k ie j -

W  z w ią z k u  z  te m  d o  T a l l in a  w y z n a ­

c z o n y  z o s ta n ie  n u n c ju s z  a p o s to ls k i . M in i -  

s te r S tr a n d m a n  b ę d z ie n a d a l r e p r e z e n ­

to w a ł E s to n  ję  w  P a r y ż u .

SĘDZIW Y M ISJONARZ OTRZYM AŁ  

LEGJĘ  HONOROW Ą.

Paryż. S ę d z iw y  k a p ła n -m is jo n a r z ,  O .  

D a h in  z  z a k o n u  O jc ó w  Ś w ię te g o  D u c h a ,  

d z ie k a n  m is jo n a r z y  k a to l ic k ic h f r a n c u ­

s k ie j A f r y k i p o d z w r o tn ik o w e j , p r z e b y ­

w a ją c y  n a  te r e n a c h  m is y jn y c h  o d  r o k u  

1 8 8 4 , o tr z y m a ł n ie d a w n o  o d  r z ą d u  f r a n ­

c u s k ie g o o d z n a c z e n ie L e g j i H o n o r o w e j . 

O . D a h in  m a  la t 7 8  i je s t p r z y ja c ie le m  

s ły n n e g o  p o d ró ż n ik a  B r a z z y .

—o—

PRZYJAZD BISKUPÓW CHIŃSKICH  

DO RZYM U.

Cita del Vaticano. W  d n iu  1 1  c z e rw c a  

b r . t j . w  n ie d z ie lę  T r ó jc y  ś w . O jc ie c  ś w .  

u d z ie l i k o n s e k r a c j i  p ię c iu  b is k u p o m  a z ja ­

ty c k im  tu b y lc z e g o  p o c h o d z e n ia . W  z w ią ­

z k u  z  te m  s p o d z ie w a n e  je s t p r z y b y c ie  d o  

R z y m u w ie lu b is k u p ó w  c h iń s k ic h , k tó ­

r z y  b ę d ą  to w a r z y s z y l i p ie lg r z y m k o m  ju ­

b i le u s z o w y m  s w y c h  w ie r n y c h .

W IELKI POŻAR.

Kielce. W e  w s i P r z y d w o r z y c e , p o w .  

k o z im iń s k ie g o , w  z a g r o d z ie  M ic k ie w ic z a  

w y b u c h ł p o ż a r . O g ie ń  p r z e n ió s ł s ię n a  

s ą s ie d n ie  b u d y n k i i z n is z c z y ł o g ó łe m  3 3  

b u d y n k i , 3 6  s z tu k  in w e n ta r z a ż y w e g o  i  

k i lk a s e t d r o b iu . S tr a ty  w y n o s z ą o k o ło  

1 5 0  ty s ię c y  z ło ty c h .
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S e n s a c y jn a  ro z p ra w a , d ru g a  z k o le i w  t ry b ie  d o ra ź ­

n y m , ja k o  to c z y ła s ię p rz e d to ru ń s k im  S ą d e m  O k rę g o ­

w y m  p rz e c iw k o  E d w a rd o w i M o s s a k o w s k ie m u , m o rd e rc y  

l is to n o s z a  ś . p . A d a m a  R y p iń s k ie g o  w z b u d z iła n ie b y w a łe  

w p ro s t z a in te re s o w a n ie .

J u ż n a d łu g o  p rz e d g o d z . 9 - tą r a n o g ro m a d z iły  s ię  

p rz e d g m a c h e m  S ą d u O k rę g o w e g o t łu m y p u b lic z n o ś c i .  

D o g m a c h u s ą d o w e g o w p u s z c z a n o ty lk o z a k a r tk a m i  

w s tę p u . F u n k c jo n a r ju s z e p o lic ji p rz y o b u w e jśc ia c h  

d o g m a c h u s ą d o w e g o , w  k o ry ta rz a c h i n a s c h o d a c h , 

w io d ą c y c h n a I I p ię tro , g d z ie m ie śc i s ię g łó w n a s a la  

ro z p ra w , u trz y m u ją  p o rz ą d e k . W  k u lu a ra c h  s ą d o w y c h  

—  w ie lk ie o ż y w ie n ie .

S a la s ą d o w a w y p e łn io n a  p o  b rz e g i p u b lic z n o ś c ią . N a  

g a le r ji p a n u je t ło k n ie b y w a ły . N a s a l i o b e c n i s ą  

p rz e d s ta w ic ie le p ro k u ra tu ry  i s ą d o w n ic tw a . P rz y  s to le  

d z ie n n ik a rs k im  p ró c z r e p re z e n ta n tó w  p is m  m ie jsc o w y c h  

l ic z n i k o re s p o n d e n c i p is m  z a m ie js c o w y c h o ra z s p e c ja l ­

n i s p ra w o z d a w c y n ie k tó ry c h d z ie n n ik ó w p o z n a ń s k ic h . 

W  ró ż n y c h p u n k ta c h s a l i u m ie ś c i l i s w e a p a ra ty fo to ­

g ra f ic z n e r e p o rte rz y fo to g ra f ic z n i .

N a ła w ie o b ro ń c ó w  z a jm u je m ie jsc e , w y z n a c z o n y z  

u rz ę d u o b ro ń c a o s k a rż o n e g o a d w o k a t Z y g m u n t W iś ­

n ie w s k i .

K ró tk o p rz e d g o d z . 9 - tą d w ó c h p o s te ru n k o w y c h  

w p ro w a d z a m o rd e rc ę  E d w a rd a M o s s a k o w s k ie g o . S ia d a ­

ją n a ła w ie o s k a rż o n y c h . P o lic ja n c i p o b o k a c h —  o -  

s k a rż o n y  m ię d z y n im i.

E d w a rd M o s s a k o w s k i , z z a w o d u p o m o c n ik h a n d lo ­

w y , z a m ie s z k a ły  o s ta tn io w  P o z n a n iu , m ę ż c z y z n a t r z y -  

d z ie s to k ilk o le tn i je s t w y s o k im  b ru n e te m , o d o ś ć k o ś c i ­

s te j tw a rz y . L e w ą r ę k ę o b a n d a ż o w a n ą t rz y m a n a te m ­

b la k u . O s k a rż o n y z a c h o w u je s ię s p o k o jn ie .

P u n k tu a ln ie o g o d z . 9 ,4 0 n a s a lę ro z p ra w  w c h o d z i  

t ry b u n a ł w y d z ia łu d o ra ź n e g o z p rz e w o d n ic z ą c y m  d r .  

S ta c h o w s k im  n a c z e le . N a s z y i p rz e w o d n ic z ą c e g o w is i  

d łu g i ła ń c u c h  z ło ty  z  O rłe m  B ia ły m . W  s k ła d  t ry b u n a łu  

ja k o  s ę d z io w ie w y d z ia łu d o ra ź n e g o w c h o d z ą p p . s ę d z ia  

S . O . d r . P iz ie w ic z i s ę d z ia S . O . Ł u b k o w s k i , ja k o  

p ro k u ra to r w y d z ia łu d o ra ź n e g o w ic e p ro k u ra to r S . O . 

Z e m b rz u sk i .

Na ilustracji widzimy skład Sądu Doraźnego z sędzią p. ar. Stachowskim, 

rozprawy (w środku) podczas przesłuchania mordercy.

przewodniczącym

CZY SKARŻONY BYŁ POCZYTAL­
NY. - WNIOSKI OBRONY.

N a w s tę p ie ro z p ra w y p rz e w o d n ic z ą c y p . d r . S ta -  

c h o w s k i o z n a jm ia , ż e w  d n iu w c z o ra js z y m  w p ły n ę ły  

d w a w n io s k i o  p o w o ła n ie k ilk u  ś w ia d k ó w  i r z e c z o z n a w ­

c ó w  le k a rz y . S ą d o d m ó w ił ty m  w n io s k o m , a lb o w ie m  

n a p o d s ta w ie p rz e p ro w a d z o n e g o ś le d z tw a p rz y sz e d ł d o  

p rz e k o n a n ia , ż e o s k a rż o n y d z ia ła ł z c a łą p re m e d y ta c ją  

w e d łu g z g ó ry u ło ż o n e g o p la n u .

O b ro ń c a o s k a rż o n e g o  p . m e c . Z y g m u n t W iś n ie w s k i 

p o p ro s i ł o k ró tk ą p rz e rw ę , c e le m  z a p o z n a n ia s ię z a k ­

ta m i. S ą d d o  w n io s k u o b ro n y s ię p rz y c h y li ł i ro z p ra ­

w ę n a k ilk a m in u t p rz e rw a ł .

P o  k ilk u m in u to w e j p rz e rw ie o b ro ń c a z g ła s z a w n io ­

s e k o p o w o ła n ie p ro f . U n iw e rs y te tu P o z n a ń sk ie g o d r .  

H o ro s z k ie w ic z a , c e le m  z b a d a n ia s ta n u u m y s ło w e g o c -  

s k a rź o n e g o  o ra z d r. T e m p s k ie g o , le k a rz a s z p ita la m ie j­

s k ie g o w  P o z n a n iu n a o k o lic z n o ś ć , c z y  o s k a rż o n n y b y ł  

p o c z y ta ln y w  c h w il i , k ie d y s k ła d a ł s w e z e z n a n ia , w  

k tó ry c h p rz y z n a n i s ię d o u p la n o w a n ia m o rd e rs tw a je ­

s z c z e p rz e d  w y ja z d e m  d o T o ru n ia . W n io s k i s w e u z a ­

s a d n ia o b ro ń c a te m , ż e n a p o d s ta w ie ró ż n y c h  m o m e n ­

tó w  p rz y sz e d ł d o  p rz e k o n a n ia , iż o s k a rż o n y  ja k o  a lk o ­

h o lik je s t n ie p o c z y ta ln y . D a le j o b ro ń c a w n o s i o p o ­

w o ła n ie w  c h a ra k te rz e ś w ia d k ó w  m a tk i i ż o n y o s k a r ­

ż o n e g o , n a o k o lic z n o ś ć , ż e M o s s a k o w s k i z d ra d z a ł o b ja ­

w y p s y c h o p a ty c z n e .

P ro k u ra to r Z e m b rz u s k i w n o s i o o d rz u c e n ie w s z y s t­

k ic h  w n io s k ó w  o b ro n y  ja k o  n ie u z a s a d n io n y c h . P o  k ró t- . 

k ie j n a ra d z ie  s ą d  p o s ta n o w ił p o w z ią ć w  te j m a te r ji d e ­

c y z ję p o p rz e p ro w a d z e n iu  ro z p ra w y .

P o s p ra w d z e n iu p e rs o n a lj i o s k a rż o n e g o p rz y s tą p io ­

n o d o o d c z y ta n ia a k tu o s k a rż e n ia . N a s a li s ą d o w e j 

ro z w ija ły s ię o b ra z y p o p e łn io n e g o p rz e z o s k a rż o n e g o  

m o rd e rs tw a .

Morderca Mossakowski składa swe zeznania. 

Na -pierwszym planie obrońca Mossakowskiego 

adw. Wiśniewski.

PRZYZNANIE SIĘ DO WINY.
P o o d c z y ta n iu a k tu o s k a rż e n ia s ą d p rz y s tą p ił d o  

p rz e s łu c h a n ia o s k a rż o n e g o .

E d w a rd M o s s a k o w s k i m ó w i p o w o li , d o ś ć m o n o to n ­

n ie . O  s z c z e g ó ła c h b e s t ja ls k ie g o  m o rd u o p o w ia d a ta L ,  

ja k  g d y b y  n ie z d a w a ł, c z y  ju ż n ie c h c ia ł z d a w a ć s o b ie  

s p ra w y  z c a łe j o h y d y i p o tw o rn o ś c i s w e g o z b ro d n ic z e ­

g o c z y n u .

—  „ ż e b y c a łą s p ra w ę w y ja ś n ić " —  z a c z y n a s w e  

z e z n a n ia o s k a rż o n y —  „ m u s z ę z a c z ą ć o d p o c z ą tk u " .

—  P rz e w o d n ic z ą c y : „ P ro s z ę " .

—  O s k a rż o n y : Z a m ia r z a a n g a ż o w a n ia a g e n tó w  i p o ­

b ra n ia o d  n ic h  k a u c ji, b y  z d o b y ć  w  te n s p o s ó b  p ie n ią ­

d z e p o w z ią łe m  w  c z a s ie , k ie d y o d s ia d y w a łe m  k a rę w  

w ię z ie n iu  w  G ru d z ią d z u . D o T o ru n ia p rz y je c h a łe m  )9  

lu te g o  rb . P ie rw s z ą n o c s p ę d z iłe m  w  g o s p o d z ie n a u l . 

S u k ie n n ic z e j . N a s tę p n ie c h c ia łe m  w y n a ją ć m ie s z k a n ie ;  

n a m y ś la łe m  s ię je d n a k , b o c h c ia łe m  s ię u p e w n ić , c ’ y  

p o k ó j te n  b ę d z ie  m i o d p o w ia d a ł d o  m e g o  c e lu .

ABY ZDOBYĆ PIENIĄDZE
P rz e w o d n ic z ą c y : „ J a k ie r z e c z y  m ia ł o s k a rż o n y " .

—  M o s s a k o w s k i: —  M ia łe m  w z o ry  i ró ż n e r z e c z y .

—  P rz e w o d n ic z ą c y : —  C o o s k a rż o n y c h c ia ł ro b ić w  

T o ru n iu ?

—  O s k a rż o n y : —  C h c ia łe m  p rz y ją ć a g e n tó w , b y  

s p rz e d a w a li w z o ry d o h a ftó w . O d a g e n tó w  c h c ia łe m  

b ra ć k a u c je p o  5 0 ,—  z ł . , b y ty m  s p o s o b e m  p rz y jś ć d o  

p ie n ię d z y . 2 3 lu te g o w y n a ją łe m  p o k ó j u  p . G o lu so w e j  

p rz y  u l . G ru d z ią d z k ie j 6 2 . P rz e k a z y  p o c z to w ’e n a d a w a ­

łe m  d o s ie b ie p ra w ie c o d z ie n n ie n a s u m ę 1 ,0 3 z ł . ta  

n a z w is k o S te fa n a M ille ra , p o n ie w a ż c h c ia łe m  m ie ć d o ­

w o d y , a b y s ię le g i ty m o w a ć a g e n to m , ż e p rz e d s ię b io r­

s tw o  p ro s p e ru je .

—  P rz e w o d n ic z ą c y : —  C z y g o s p o d y n i, k ie d y p a n  

w y n a jm o w a ł p o k ó j , n ie z a ż ą d a ła d o k u m e n tó w ?

—  O s k a rż o n y : O w sz e m , p o w ie d z ia łe m , ż e je j w rę ­

c z ę . N a d ru g i d z ie ń w y p e łn i łe m  d w ie k a r ty m e ld u n ­

k o w e .

—  P rz e w o d n ic z ą c y : S k ą d  o s k a rż o n y  w z ią ł b la n k ie ty ?

—  O s k a rż o n y : S a m  s o b ie je  k u p iłe m  i p rz y n io s łe m .

ZASTAWIANIE SIECI NA 

LISTONOSZA.

Próbne przekazy i rozmowy z ofiarą.
—  P rz e w o d n ic z ą c y : A  ja k b y ło z ty m i p rz e k a z a m i?

—  O s k a rż o n y : N a d a w a n e p rz e z m n ie k w o ty p rz y n o ­

s i ł m i c o d z ie n n ie l is to n o sz R y p iń sk i . P rz y c h o d z ił d o  

m n ie d o  p o k o ju , s ia d a ł d o k rz e ś le i p ro w a d z ił z e m  lą  

ro z m o w y .

—  P rz e w o d n ic z ą c y : O  c z e m  o s k a rż o n y ro z m a w :a l  

z l is to n o s z e m ?

—  O s k a rż o n y : T a k , o  d ro b n o s tk a c h . N ie ra z p ro w a ­

d z ił z e m n ą i d łu ż s z e ro z m o w y . O p o w ia d a ł m i, ż e b 'l  

z a w ia d o w c ą ja k ie jś k a m ie n ic y , ż e m a k ło p o ty , b o lo ­

k a to rz y  n ie c h c ą p ła c ić .

—  P rz e w o d n ic z ą c y : A  g d z ie ż c i a g e n c i?

—  O s k a rż o n y : C h c ia łe m  w  g a z e tę w s ta w ić , ż e p o ­

s z u k u ję . N ie  o g ło s iłe m  je s z c z e , p o n ie w a ż c h c ia łe m  m iić  

w ię c e j d o w o d ó w  n a d a w a n y c h  p rz e k a z ó w .

—  P rz e w o d n ic z ą c y : D la c z e g o  o s k a rż o n y  p is a ł n a k a ­

ż d y m  p rz e k a z ie „ d o rę c z y ć d o d o m u " ?

—  O s k a rż o n y : T a k  b e z z a s ta n o w ie n ia . S ą d z iłe m , ż e  

ta k t r z e b a .

—  P rz e w o d n ic z ą c y : I le r a z y l is to n o sz p rz y c h o d z ił 

d o m ie s z k a n ia o s k a rż o n e g o ?

—  O s k a rż o n y : P ra w ie c o d z ie n n ie .

—  K ie d y o s k a rż o n y c h c ia ł u re g u lo w a ć c z y n s z » a  

m ie sz k a n ie ?

—  O s k a rż o n y : P o w ie d z ia łe m  g o s p o d y n i , ż e u re g u ­

lu je r e sz tę d ru g ie g o , g d y ż te g o d n ia m ia łe m  z a m ia r  

w y p ro -w a d z ić s ię d o m ia s ta .

—  P rz e w . : A  c z y  s o b ie p o s z u k a ł ju ż n o w e g o  m ie s z ­

k a n ia ?

—  O s k .: N ie , g d y ż s ta ło s ię . . . .  to .

—  P rz e w .: O s k a rż o n y  w y p y ty w a ł s ię l is to n o s z a , i le  

w to rb ie m a p ie n ię d z y ?

WÓDKA POMOCNICĄ W WYKO­
NANIU MORDU.

—  O s k .: C z te ry  d n i p rz e d  ty m  w y p a d k ie m  l is to n o sz  

p rz y n ió s ł m i p rz e k a z i p o w ie d z ia ł , ż e n ie m a d ro b n y c h . 

A  c o , p a n , n ie m a d ro b n y c h w te d y z a p y ta łe m . L is to ­

n o s z o d p o w ie d z ia ł —  a lu d z ie w y s y ła ją p rz e c ie ż ty s ią ­

c e . B y łe m  n a w e t z ły , b o m u s ia łe m  u b ra ć s ię i w y jś ć  

z R y p iń s k im  i z m ie n ić . W ó w c z a s z a trz y m a ł g o ja k iś  

o s o b n ik  i z a p y ta ł , k ie d y w y p ła c a ć b ę d z ie r e n tę . L is to ­

n o s z o d p o w ie d z ia ł , ż e 2 -g o . W te d y m n ie s ię p rz y p o m ­

n ia ło , ż e ja k  b y łe m  w  P o z n a n iu , ż o n a p o w ie d z ia ła m i, 

ż e k a z a ła s o b ie k ła ś ć k a r ty  i ż e w y s z ło , ż e b ę d z ie  m ia ­

ła  d u ż o  p ie n ię d z y  i d u ż y s k le p . P rz y s z ło  m i to w te d y  

n a m y ś l i p o  ro z m o w ie z l is to n o s z e m , p o s ta n o w iłe m  g o  

z a b ić  i z a b ra ć  p ie n ią d z e .

—  P rz e w .: C z y o s k a rż o n y o b m y ś la ł, ja k  g o z a b ić ?

—  O s k .: N ie z a s ta n a w ia łe m  s ię n a d  te m . M ło te k le ­

ż a ł n a s z a f ie .

—  P rz e w .: A  ja k  p rz y sz ło  d o  w y k o n a n ia  c z y n u ?

—  O s k .: P ie rw s z e g o m a rc a l is to n o s z p rz y sz e d ł ’ 

p rz y n ió s ł m i p rz e k a z , a le g o w te d y n ie z a b iłe m . S a m  

s ię  z te g o  u c ie s z y łe m . P o w ie d z ia łe m  s o b ie , ż e k ra ś ć  m o ­

ż e s z , a le z a b ija ć n ie . T e g o d n ia l is to n o sz p o w ie d z ia ł,  

ż e ju tro  p rz y jd z ie p ó ź n ie j , b o g o z a p y ta łe m , d la c z e g o  

p rz y s z e d ł ta k p ó ź n o , a d la te g o ż e ju tro  je s t w -y p ła ia  

r e n ty . W ie c z o re m  n a m y ś la łe m  s ię , c o z ro b ić . K u p i­

łe m  s o b ie k w a te rk ę w ó d k i, b y  d o d a ć s o b ie o d w a g i. - -  

C ią g le n a d  te m  m y ś la łe m , c z y z ro b ić to , c z y n ie . P o ­

te m  z ja d łe m  k o la c ję i p o ło ż y łe m  s ię s p a ć . R a n o 2 -g o  

m a rc a g o s p o d y n i p rz y n io s ła m i m le k o . W y p iłe m  ty lk o  

t ro sz e c z k ę . P o te m  n a p iłe m  s ię w ó d k i, a c z ę ś ć w ó d k i  

z o s ta w iłe m , ż e b y d o d a ć s o b ie je sz c z e o d w a g i.

—  P rz e w .: N o , i c o d a le j?

—  O s k .: P o  1 -sz e j k ró tk o  p rz y s z e d ł l is to n o sz  i u s ia d ł  

n a k rz e ś le ty łe m  d o s z a fy . W s ta łe m  z łó ż k a i p o s z e d ­

łe m  d o s z a fy p o s p o d n ie .

P rz e w .: A  c z y d rz w i b y ły o tw a rte ?

—  O s k .: ( le k k o  z m ie s z a n y ) n ie . O tw o rz y łe m  l is to ­

n o s z o w i.

—  P rz e w .: A  c z y o s k a rż o n y p rz e k a z p o d p isy w a ł?

—  O s k .: N ie .

MŁOTKIEM W GŁOWĘ - Z TYŁU.
—  O s k .: L is to n o s z w y jm o w a ł p ie n ią d z e , ja p o s z e d ­

łe m  d o  s z a fy  o d  r a z u  d o s ta łe m  o d w a g i —  w z ią łe m  m ło ­

te k  i u d e rz y łe m  g o z ty lu  w  g ło w ę .

P rz e w .: I le r a z y o s k a rż o n y u d e rz y ł l is to n o sz a ?

—  O s k .: R a z u d e rz y łe m . C h c ia łe m  m u z a k n e b lo ­

w a ć u s ta r ę c z n ik ie m , a le l is to n o s z m ó w ił , c z y  w y re c h -  

to w a ł: „ c o p a n ro b i" . B o ją c s ię , a ż e b y n ie k rz y c z a ł ,  

u d e rz a łe m  g o w  d a lsz y m  c ią g u m ło tk ie m  p o g ło w ie ,  

a le n a jw y ż e j r a z ty lk o . P o te m  ju ż n ie p a m ię ta m  c o  

ro b iłe m . N ie m o g łe m  s ię  s p rz e c iw ia ć  p . d o k to ro w i, k tó ­

ry  ro b ił s e k c ję  z w ło k , a le z d a je m i s ię , ż e ty lk o  t rz y  

r a z y z a d a łe m  r a n y n o ż e m .

—  P rz e w .: A  k ie d y  o s k a rż o n y  d ź g n ą ł l is to n o s z a n o ­

ż e m ?

—  O s k .: K ie d y  s ie d z ia ł n a  k rz e ś le .

—  P rz e w .: A k ie d y d u s ił g o ?

—  O s k .: T e ż n a k rz e ś le .

—  P rz e w .: C z e m ?

—  O s k .: S z n u rk ie m .

—  P rz e w .: A  l is to n o s z n ie s p a d ł z k rz e s ła ?

—  O s k .: J a g o t rz y m a łe m  a  s z n u re k  i r ę c z n ik  m iu -  

łe m  w  r ę k u .

—  P rz e w .: K ie d y o s k . d u s i ł , p rz e d  u d e rz e n ie m  n o ­

ż e m , c z y p o ?

—  O s k .: J e ż e l i o ś c is ło ś ć  s ię ro z c h o d z i , to  n ie m o g ę  

te g o p o w ie d z ie ć c z y w p ie rw  r ę c z n ik ie m , c z y w p ie rw  

n o ż e m . S ie d z ia ł je s z c z e n a k rz e ś le .

—  P rz e w .: A  n ó ż g d z ie o s k a rż o n y m ia ł?

—  O s k .: M ia łe m  g o p o d r ę k ą . L e ż a ł n a s to le , a  

r ę c z n ik o b o k  w  s z a f ie .

—  P rz e w .: C o  s ię s ta ło , k ie d y  o s k a rż o n y  p o ło ż y ł b  

s to n o s z a n a z ie m ię . C z y l is to n o sz ż y ł je s z c z e ?

—  O s k .: N ie  m ia łe m  ś m ia ło ś c i p a trz e ć . T o rb ę z d ją ­

łe m  n a k rz e ś le . P ra w ie s a m a s p a d ła . W y ją łe m  p ie ­

n ią d z e .

—  P rz e w .: D u ż o ?

—  O s k .: f i ie l ic z y łe m , a le m o ż e s ię ta k z g a d z a ć .  

P a p ie ro w e p ie n ią d z e w ło ż y łe m  d o p o rtfe lu , a d ro b n e  

s p a k o w a łe m  z r z e c z a m i w w o re c z k u . N a s tę p n ie u b ra ­

łe m  s ię , u m y łe m  r ę c e i w y s z e d łe m . R ę c e m ia łe m  c o ś ­

k o lw ie k s k rw a w io n e .

—  P rz e w .: G d z ie o s k a rż o n y m y ł r ę c e ?

—  O s k .: W  m ie d n ic y .

—  P rz e w .: A  w  k u b le p rz e c ie ż te ż b y ła c z e rw o n a  

w o d a .

—  O s k .: S a m  s ię z d z iw iłe m . K ie d y o te m  c z y ta ­

łe m ; n ie w ie m , ja k  to  s ię s ta ło .

—  P rz e w .: A  n a s tę p n ie , c o o s k a rż o n y ro b ił?

UCIECZKA DO POZNANIA.
—  O s k .: U b ra łe m  s ię i p o b ie g łe m  n a R y n e k , ta m  

w s ia d łe m  d o ta k só w k i i k a z a łe m  s ię w ie ź ć n a d w o rz e c  

P rz e d m ie śc ie . W  d ro d z e p rz y s z e d łe m  d o p rz e k o n a n ia ,  

ż e le p ie j je c h a ć d o In o w ro c ła w ia i s p y ta łe m  s z o fe ra  

i le w y n o s iłb y  k u rs . S z o fe r p o w ie d z ia ł , ż e 4 0 z ł .

—  P rz e w .: T a rg o w a liś c ie s ię ?

—  O s k .: T a k , p rz e z c h w ilę . Z g o d z iłe m  s ię n a 3 2 z ł . 

W  P o d g ó rz u s z o fe r k u p ił o liw ę i b e n z y n ę . D a łe m  m u  

s e tk ę , z k tó re j w y d a ł m i r e sz tę . W  d ro d z e w  je d n e m  

m ia s te c z k u s z o fe r s ta n ą ł i g d z ie ś w y s z e d ł . S k o rz y s ta ­

łe m  z o k a z ji, w y ją łe m  p rę d k o b u te lk ę z w ó d k ą i w y ­

p iłe m  r e sz tę .

—  P rz e w .: T o  o s k a rż o n y  n ie z a p o m n ia ł z a b ra ć w ó d ­

k i?

—  O s k .: Z a p a k o w a łe m b u te lk ę r a z e m  z in n e m i 

r z e c z a m i p rz e d p o łu d n ie m .

—  P rz e w .: I le z o s ta ło w  b u te lc e ?

—  O s k .: P rz e d p o i . w y p iłe m  c o ś  %  z a w a r to ś c i b i  

te lk i . R e sz tę w y p iłe m  w  a u c ie ,

—  P rz e w .: T o o s k a rż o n y p a k o w a ł ju ż r z e c z y  p rz e d  

p o łu d n ie m ?

—  O s k .: T a k .

—  P rz e w .: T o d la c z e g o  m ło tk a n ie z a p a k o w a ł?

—  O s k .: S p a k o w a łe m  r z e c z y , ż e b y u c ie c z a ra z p o  

d o k o n a n iu c z y n u .

—  P rz e w .: A  c z y j b y ł r ę c z n ik ?

—  O s k .: J e d e n  p . G o lu s o w e j, a d ru g i m ó j. z

—  P rz e w .: K tó ry m  r ę c z n ik ie m  d u s i ł?

—  O s k .: M o im .

—  P rz e w .: A  c o o s k a rż o n y ro b ił p o s p a k o w a n iu  

r z e c z y , b y ła p rz e c ie ż z a le d w ie g o d z in a 1 1 -ta .

O s k .: P o ło ż y łe m  s ię d o  łó ż k a . W  p o k o ju  b y ło z im ­

n o n ie d o w y trz y m a n ia .

—  P rz e w .: A  d o In o w ro c ła w ia o k tó re j o s k a rż o n y  

p rz y je c h a ł?

—  O s k .: M o g ła b y ć g o d z . p ó ł d o  t r z e c ie j .

—  P rz e w .: C z y  z a ra z p o  p rz y je ź d z ie  d o In o w ro c ła ­

w ia o s k a rż o n y p o s z e d ł d o in n e g o s z o fe ra ?

—  O s k .: N ie . N a jp ie rw  k u p iłe m  w a liz k ę  i k w a te r ­

k ę w ó d k i. N a s tę p n ie p rz e p a k o w a łe m  m o je r z e c z y < Io  

n o w e j w a liz y  i w y n a ją łe m  s a m o c h ó d do Gniezna.
—  P rz e w .: I le o s k a rż o n y z a p ła c i ł?

—  O s k .: 4 5 z ł i d a łe m  c o ś n a  b e n z y n ę .

—  P rz e w .: O  k tó re j p rz y b y ł o s k a rż o n y  d o  G n ie z n a ?

—  O s k .: N ie p a m ię ta m  d o k ła d n ie . N ie b y ło  je s z c ie  

c ie m n o .

—  P rz e w .: C o  o s k a rż o n y  ro b ił w  G n ie ź n ie ?

—  O s k .: P o s z e d łe m  d o r e s ta u ra c j i i w y p iłe m  h e r ­

b a tę i k ilk a k ie l isz k ó w  w ó d k i.

N a s tę p n ie  w y n a ją łe m  in n ą d o ro ż k ę  i w y je c h a łe m  d o  

P o z n a n ia .

—  P rz e w .: I le o s k a rż o n y z a p ła c i ł z a k u rs d o  P o z ­

n a n ia ?

—  O s k .: 5 0 z ł .

—  P rz e w .: K ie d y p rz y je c h a ł d o P o z n a n ia ?

ZAKUPY ZE ZRABOWANYCH 

PIENIĘDZY.
—  O s k .: M o g ła b y ć 6 - ta . W z ią łe m  ta k s ó w k ę i p o ­

je c h a łe m  d o  s k le p u  k o m iso w e g o  n a  u l . J a c k o w s k ie g o  p o  

u b ra n ie , k tó re s w e g o c z a s u z a s ta w iłe m . N a s tę p n ie k u ­

p iłe m  ś w ie ż ą b ie l iz n ę i p o s z e d łe m s ię w y k ą p a ć . P o  

w y jś c iu z ła ź n i, s p rz e d a łe m  d w a p ła sz c z e , k tó re m ia ­

łe m  p rz y  s o b ie i k u p iłe m  s o b ie n o w y p ła s z c z .

—  P rz e w .: C o o s k a rż o n y je s z c z e k u p o w a ł w  P o z ­

n a n iu ?

—  O s k .: R ę k a w ic z k i , s z a l , k ra w a ty i in n e d ro b ia z ­

g i . P ó ź n ie j p o s z e d łe m  d o  f ry z je ra , a n a s tę p n ie  d o ró ż k ą  

p o je c h a łe m  d o H in z ó w .

—  P rz e w .: K to to je s t?

—  O s k .: T o  je s t s ta rs z a w d o w a , u  k tó re j k ilk a la t  

te m u m ie s z k a łe m . Z a p rz y ja ź n iłe m  s ię w ó w c z a s z j*j 

s y n a m i. B y łe m  je j w in ie n 1 0 0 z ł . T e g o d n ia d a łe m  

je j 5 0 z ł i z a p y ta łe m  s ię , c z y m ó g łb y m  s ię p rz e s p a ć .  

M ó w iłe m , ż e p o k łó c i łe m  s ię z te śc io w ą  i r a n o  n a s tę p n e ­

g o d n ia c h c e je c h a ć d o G d a ń s k a . U  H in z ó w  z ja d łe m  

k o la c ję i fu n d o w a łe m  w ó d k ę . A ż e b y s ię ja k n a jd łu ż e j  

u k ry ć , p o w ie d z ia łe m , ż e b y  s y n  je j je c h a ł z e m n ą . O n  

z r a d o ś c i n ie m ó g ł s p a ć , ja te ż n ie m o g łe m  s p a ć i p i ­

l iś m y  w ó d k ę . R a n o  p o s z e d łe m  p o  g a z e ty . N ie p a m ię ta u :,  

c z y  ju ż s ta ło  w te d y  o m o rd e rs tw ie .

TYŚ ZABIŁ TEGO LISTONOSZA 

W TORUNIU.
—  P rz e w .: D la c z e g o n a m a w ia ł H in z a d o w y ja z d u ?

—  O s k .: N ie m ia łe m  z a m ia ru w y je c h a ć . C h c ia łe m  

s ię  ty lk o  u  n ic h  ja k n a jd łu ż e j u k ry ć  i c h c ia łe m  im  s p ra ­

w ić r a d o ś ć .

—  P rz e w .: J a k  d łu g o z a trz y m a ł s ię u  H in z ó w ?

—  O s k .: S p a łe m  ta m  je d n ą a lb o d w ie n o c e .

—  P rz e w .: O d H in z ó w  g d z ie p o s z e d ł?

—  O s k .: P o s ła łe m  n a jp ie rw  c h ło p c a d o  m a tk i z l i­

s te m . P ro s iła , b y m  p rz y sz e d ł s a m , n ie m ia łe m  je d n a k  

o d w a g i. N a s tę p n ie p o s ła łe m  p rz e z c h ło p c a 5 0 z ł r i la  

ż o n y i 5 0 z ł d la  te śc io w e j.

W  s o b o tę o g o d z . 1 2 -te j s p o tk a łe m  s ię z ż o n ą . K a z a ­

łe m  je j s ię p rz e b ra ć i p o sz liśm y  n a o b ia d d o M a c ie ­

je w s k ic h . T a m  w rę c z y łe m  je j 5 0 0 z ło ty c h .

—  P rz e w .: U  M a c ie je w s k ic h  b a w iliś c ie s ię d łu g o ?

—  O s k .: T a k . J a k d łu g o n ie p a m ię ta m , b o d o s ta ­

łe m  ta m  s z a łu , c o ś ta m  z a s z ło , a le jn ż n ie p a m ię ta m .  

Z n a la z łe m  s ię p ó ź n ie j w  m ie sz k a n iu  te ś c io w e j. J a k s ię  

ta m  d o s ta łe m , n ie w ie m . N a z a ju trz r a n o , o i le s ię n ie . 

m y lę , p y ta ł s ię k to ś o m n ie . D o w ie d z ia łe m  s ię , ż e to  

b y ło  d w ó c h  p o s te ru n k o w y c h . O d p o w ie d z ie li im , ż e  m n ie  

n ie m a , w ię c s o b ie p o s z l i . W  p o łu d n ie u b ra łe m  s ię i 

p o je c h a łe m  z e s z w a g re m  i p iłe m  z n o w u . P o p o ł . p rz e ­

b ra łe m  s ię z a m a ry n a rz a i w y s z e d łe m  n a m ia s to p ić .  

U  M a c ie je w s k ic h s p o tk a łe m  b ra ta , k tó ry  m n ie z a w o ła ł  

d o k u c h n i i p o w ie d z ia ł m i, ż e im  w s ty d u n a ro b iłe - r i . 

W  T o ru n iu  z a b ili l is to n o s z a , to  p e w n ie ja g o z a b iłe m . 

P rz e z k ilk a n a s tę p n y c h d n i c ią g le p iłe m , w  ró ż n y c h  

r e s ta u ra c ja c h . J a k p iłe m  to m ia łe m  o d w a g ę w y jś ć n a  

u lic ę . J a k p o ty m  s z a le p ija c k im  p rz y s z e d łe m  d o s ie ­

b ie i ju ż n ie m ia łe m  p ie n ię d z y , p o s ta n o w iłe m  o d e b ra ć  

s o b e ż y c ie . P o je c h a łe m  d o H o te lu  E u ro p e js k ie g o . T a m  

p rz e c ią łe m  s o b ie ż y ły u r ę k i .

DOWODY ZBRODNI NA SALI 

SĄDOWEJ.
O k rw a w io n y m ło te k —  n a rz ę d z ie z b ro d n i .

P rz e w o d n ic z ą c y  p rz e ry w a  n a  c h w ilę  p rz e s łu c h iw a n ie  

o s k a rż o n e g o i d a je p o le c e n ie ro z p ie c z ę to w a n ie p a c z e k ,  

le ż ą c y c h  n a s to le . W o ź n y  s ą d o w y  ro z p a k o w y w u je d w ie  

p a c z k i i w a liz k ę , k u p io n ą  p rz e z  M o s s a k o w s k ie g o  w  In o ­

w ro c ła w iu , p o c z e m  ro z k ła d a n a p o d ło d z e p rz e d s to łe m  

s ę d z io w s k im  p rz e d m io ty , k u p io n e p rz e z M o s s a k o w s k ie ­

g o z a z ra b o w a n e p ie n ią d z e w  P o z n a n iu , a o d e b ra n e  

p rz e z p o lic ję ro d z in ie M o s sa k o w s k ie g o . N a p o d ło d z e  

z n a la z ł s ię m a ły s a m o c h ó d , k tó ry M o s s a k o w s k i k u p ił  

d la  d z ie c k a , p iż a m a  k o lo ru  p ia s k o w e g o , p a te fo n , 3 0  p łv t ,  

la m p k a e le k try c z n a , r ę k a w ic z k i i tp . p rz e d m io ty ; o b o k  

s p la m io n e g o  k rw ią p ła sz c z a l is to n o s z a ś p . R y p iń s k ie g o ,  

o f ia ry  b e s t ja ls k ie g o  z b ro d n ia rz a  —  o b o k  n a rz ę d z i z b ro d ­

n i , n o ż a z e ś la d a m i k rw i i m ło tk a , k tó ry  M o s s a k o w s k i 

r z u c i ł d o  p ie c a u H in z ó w .

N a p y ta n ie p rz e w o d n ic z ą c e g o , c z y ty m  m ło tk ie m  i  

ty m  n o ż e m  z a m o rd o w a ł l is to n o s z a , o s k a rż o n y  o p o w ia d a  

tw ie rd z ą c o .

Z z a p ie c z ę to w a n e j k o p e rty  p rz e w o d n ic z ą c y  w y jm u je  

o d c in k i p rz e k a z ó w  p o c z to w y c h o ra z k a r ty  m e ld u n k o w e  

n a n a z w is k o M ille r , l is t d o ż o n y , w y s ła n y  p rz e z o s k a r ­

ż o n e g o i z a p y tu je , c z y p rz e k a z y , k a r ty  m e ld u n k o w e i  

l is t o s k a rż o n y p is a ł w ła s n o rę c z n ie , M o s s a k o w s k i p rz y -  

a a je , ż e ta k .
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N a stole leżą rów nież zegarek niklowy, dw a pier­

ścionki złote, jeden z bialem a drugi z czerw onem oc:- 
kiem , sygnet i złota branzoletka. Przew odniczący w yj­

m uje' ołów ek.
— 1’rzew .: C zy to ołów ek listonosza?

— Ó sk.: N ie pam iętam .
— Przew odniczący pokazuje zalakow aną kopert?, 

w której znajduje się 1.111 pozostałych ze zrabow anej 

sum y. Przew odniczący koperty nie otw iera.
— Przew .: C zy strony m ają coś do pow iedzenia?
Sędzia Łubkow ski: C zy oskarżony posiadał w łasne 

dokum enta po przyjeździe do Torunia?

—  O skt: M iałem .
—  Sędzia Łubkow ski: C zy ostatni raz zapraszał osk. 

listonosza, żeby usiadł.
— Sędzia; jak stały krzesła do szafy?

— O sk.: Jedno tyłem .
—  Sędzia: C zy siadający był tyłem do szafy?

— O sk.: Tak.
— Sędzia: C zy on usiadł tak sam przypadkow o?
— O sk.: Tak. O n zaw sze sam siadał i częstow ał 

rnnie naw et papierosam i.

C ZY TAŁEM

„TA JN EG O D ED EK TY W A "
— Sędzia: C zy oskarżony rozm aw iał z nim o in  

nnych spraw ach, czy tylko o pieniądzach.
— Tak. C zasem opow dadał m i, co się dzieje na  

św iecie. K iedyś przyszedł i pow iedział m i, że R eichs­

tag podpalili.
— Sędzia: D laczego oskarżony leżał w łóżku tego  

dnia. D o Jctórej godziny zw ykł był leżeć?
— O sk.: Zw ykle w staw ałem o 10— 11-tej.
— Sędzia zadaje jeszcze kilka pytań, tyczących się 

sposobu w jaki ośk. zam ierzał ogłuszyć śp. listonosza  
R ypińskiego. N astępnie pyta się, dlaczego ręcznik był 

m okry.
.—  O sk.: Już sam nie w iem , w jaki sposób. Zazw y­

czaj ręcznik był m okry, bo nie sechł, gdyż w pokoju  

było bardzo zim no.
— Sędzia: C zem pan dusił?
— O sk.: Sznurem . R ęcznikiem trzym ałem , żeby  

nie spadł.
— Sędzia: C o to był za sznur?
— O sk.: Sznur od paczki.
— Sędzia: K iedy oskarżony go nabył?

— O sk. To był jeszcze stary sznur.
—  Przew.: K iedy oskarżony spakow ał sw oje rzeczy?

— O sk.: To była 11-ta godzina tego dnia, a rzeczy 

pakow ałem zaw sze.

— Sędzia: C zy nie dlatego oskarżony pakow ał rze­

czy, ażeby być gotow ym do ucieczki?
— O sk. N ie m ogę na to odpow iedzieć.
N astępne pytanie zadaje sędzia dr. Piziew icz, trzy ­

m ając w ręku dw ie kartki papieru, na których staran­
nie w ykaligrafow ano: Stefan M iller, w jakim celu u- 

m ieścił osk. na drzw iach ten napis? N a co w szystkie  

te podkreślenia?
— O sk.: D latego tyle napisów , żeby były na jed­

nych i na drugich drzw iach.
—  Sędzia: D laczego były one tak starannie w ykali­

grafow ać? C zy polo, żeby się rzucały w oczy.

— O sk.: B ez celu to zrobiłem .
N astępnie sędzia zapytuje się oskarżonego, czy m ai 

on w sw oim pokoju num er „Tajnego D edektyw a’1.

— O sk.: M iałem .
— Sędzia dr. Puziew icz: K iedy ostatnio kupił os­

karżony „D edektyw a"?
—  O sk.: Już nie pam iętam .
— Sędzia: D laczego specjalnie „D edektyw a" zosta­

w ił oskarżony na stole?
— O sk.: N ie m yślałem o gazetach.
—  Sędzia: C zy czytał osk. ten num er „D edektyw a?"
— O sk.: C zytałem uryw kow o, ale jeszcze nie w  

tern m ieszkaniu.

M O R DER C A B O I SIĘ PY TAŃ PR O ­
K U R ATO R A I B LED N IE...

Z kolei zadaje pytania prokurator Zem brzuski. Pro ­

kurator Zem brzuski zadaje pytania bardzo spokojnie, 
ale ile razy m a otw orzyć nstrf, M ossakow ski czeka na  
jego pytanie z w idocznym niepokojem . N iepokój ten  
w idoczny był już i na początku rozpraw y, gdy prok.’ 
Zem brzuski zabrał glos celem  przeciw staw ienia się w nio­

skom obrony. W ów czas M ossakow ski siędzący dotych­
czas z opuszczoną głow ą, podniósł się nagle, zbladł i 

nie spuszczał w zroku z prok. Zem brzuskiego.
— Prok. Zem brzuski: K iedy oskarżony byw ał w U  

rzędzie pocztow ym ?
— O sk.: D w a razy o trzeciej i zdaje się dw a razy  

o 6-tej, dodaje po nam yśle.
— Prok.: Poco oskarżony czekał na listonosza oso­

biście? Przecież tak m ałe sum y jak zł 1,03 m ogła ode­

brać rów nież gospodyni.
— O sk.: C zekałem , bo m usiałem odebrać osobiście.
— Prok.: D laczego oskarżony w ychodził tak późno  

na m iasto?
— O sk.: Sprzedaw ałem w lepszych stronach, gdzie 

później w stają, dlatego w ychodziłem późno.
— Prok.: N ajpierw m ów ił oskarżony że m u się 

bardzo spieszyło, a potem , że m u się nie spieszyło, gdyż  

w ychodził zw ykle późno.
— O sk.: To zależało od dzielnicy, gdzie m iałem te  

go dnia iść.
— Prok.: C zy oskarżony m ów ił, że 5 czy 2 m arca  

w yprow adzi się z m ieszkania.
— O sk.: M ów iłem , że 2-go otrzym am pieniądze, że 

jestem kom iw ojażerem . M ów iłem to, żeby nie podpa-j- 
ło gospodyni, i żeby, nie m yślała, że jestem bez pracy, 
gdyż bezrobotnych niechętnie trzym ają.

—  Prok.: W czem osk. przyniósł w ódkę?

— O sk.: W norm alnej butelce.

— Prok.: Skąd?
— O sk.: Z Szerokiej ulicy.
— Prok.: C o zrobił oskarżony z kiszką i chlebem ?

— O sk.: Zabrałem z sobą.
— Prok.: D laczego oskarżony zabrał rów nież klucz  

od pokoju?

— O sk.: Z przyzw yczajenia.

N astępnie prokurator zapytuje się oskarżonego, czy  
dopłacił 10 zł szoferow i za czekanie na niego w Ino ­
w rocław iu?

O skarżony kategorycznie stw ierdza, że nie.

ZB R O DN IA RZ N IEPO CZY TA LN Y M ?
Prok.: C zy oskarżony m ów ił do H inzów , skąd po­

chodzą pieniądze?

— O sk.: M ów iłem , że dostałem je za fałszow anie 
pieniędzy i w yw iad.

— Prok.: D laczego oskarżony, przeciąw szy żyły, 

rzucił karafkę w szybę?
— O sk.: D latego, że po w ódce dostaję zw ykłe szału.
O skarżony ciągle w spom ina o atakach szału, któ­

rych dostaw ał rzekom o po w ypiciu alkoholu, jak rów ­
nież o tem , że ciągle dużo pił. W idocznie dopatruje  
się w tem jewnych okoliczności łagodzących. O szale 

m ów i czasem dość niezręcznie.
O brońca prosi o w yjaśnienie szczegółów tyczących  

treści korespondencyj zaw artych na przekazach pocz­
towych, skierow anych przez M ossakow skiego do siebie.

O skarżony' siada w yczerpany, jest bardzo blady. 

Popraw ia tem blak, w yciąga z kieszeni chustkę i długo  

w yciera spoconą tw arz.
O brońca w skazuje na kilka m om entów psycholo ­

gicznych jak np. na to, że m yśl o zdobyciu pieniędzy  
przez zabójstw o nasunęła m u przepow iednia w różki, 

następnie podkreśla, że rzekom y w yjazd do W arszaw y  
jak rów nież kupno ubrania dla m łodego U inza były spo­

w odow ane chęcią „aby spraw ić radość..." To jest m o­
m ent psychologiczny, który należy' rozw ażać, dodaje 

obrońca. N astępnie w skazuje na to, że M ossakow ski 
nie poszedł do żony ani do m atki „bo nie m iał odw agi". 
Zw racając się do oskarżonego, obrońca pyta się i szcze­

góły ostatniej aw antury.
— O sk.: Zacząłem aw anturę, rzucałem płytain:, 

przypom inam sobie, że m iałem zajście. M iałem zajście 
z H inzem . A le nie pam iętam tego w szystkiego. D o­

stałem szału.
— Przew .: Jednem słowem upił się i aw anturow ał.

—  O sk.: Po w ódce dostaje szału.
— O brońca: D laczego kupow ał pan pierścionki?
— O sk.: Sam nie w iem : kupow ałem to, co rai po­

kazywano.

G DY  B Y ŁEM  D ZIECK IEM , STR A C I­

ŁEM  M O W Ę.
W dalszym ciągu rozpraw y po przerw ie prosi je­

szcze raz o głos oskarżony i opow iada przeżycia ze 
sw ego dzieciństw a.. „Pew nego dnia o godz. 12-tej w no­
cy — m ów ił oskarżony — ojciec m ój nieboszczyk i 
m atka zabaw iali się w grę w duchy. G dy w szedłem do  
pokoju ujrzałem coś białego, przeraziłem się i straci­
łem m ow ę. O dtąd denerw owałem się, niecierpliw iłem  

i lada czego się lękałem . Podobno kiedy księżyc św ie­
cił w staw ałem z łóżka. R ozm aw iałem w e śnie. IV cza­
sie podniecenia jak i rów nież w e śnie zgrzytałem zęba­
m i. N a dalsze pytania odpow iada oskarżony, że od  
14 roku życia rozpoczął pić i często pił przez kilka dni 
z rzędu. Podczas pijaństwa bił się z żoną i robił aw an­
tury. O d czasu Pow szechnej W ystaw y K rajow ej jest 
bezrobotnym . Początkow o żył z pieniędzy uzyskanych  

ze sprzedaży m ebli. C zęść tych pieniędzy ’ ulokow ał w  
kaucji, lecz gó później oszukano. Później na nazw isko  
żony założył pracow nię haftów . B ył czas, że żyli na  

utrzym aniu m atki.

O DR O C ZEN IE R O ZPR AW Y .
W tem m iejscu w staje prokurator i zgłasza w nio­

sek, aby w obec pow ażnych sprzeczności w zeznaniach  
złożonych przed sędzią śledczym a dzisiejszem i zezna­
niam i odczytano kilka ustępów z protokółu spisanego  

przed sędziem śledczym . O brońca ądyy.. yY iśnięw ski nię 
Sprzeciw ia'śię,'w riosi jednak ze sw ej strony ’ o odczyta­
nie protokółu spisanego przez aspiranta policji w Poz­

naniu.
N a tem tle dochodzi do dw ukrotnych starć m iędzy  

obroną a oskarżycielem publicznym , który stanow czo  
sprzeciw ia się odczytaniu tego protokółu jako niepod- 
legającego konieczności odczytania, gdyż nie był oa  
sporządzony w m yśl odnośnych przepisów . Sąd przy­
chyla się ostatecznie do w niosku oskarżyciela publicz­

nego. •
D alszy ciąg popołudniow ej rozpraw y' aż do godz. 4 

w ypełniły przesłuchiw ania szeregu św iadków , którzy  
naogół do spraw y niew iele w nieśli now y'ch szczegółów . 
Zaznaczyć należy, iż prokurator ze w zględu na to, że 
oskarżony przyznał się do w iny zrzekł się przesłucha­

nia około 9-ciu św iadków .
R ozprawę o godz. 4-tej odroczono do dnia następ ­

nego.

D R UG I D ZIEŃ R O ZPR AW Y .
W <  drugim dniu rozpraw y Sąd dodatkow o przesłu ­

chał św iadka K ubiaka, w yw iadow cę policji w Pozna­
niu w celu ustalenia, czy policja była już przed za­
m achem sam obójczym na tropie M ossakow skiego, czy  
też on sam przyznał się do popełnionej zbrodni. K u­

biak zeznaje, że dw a dni przed zam achem sam obój­
czym otrzym ał polecenie inw igilowania M ossakow skiego.

W dalszym ciągu przesłuchano rzeczoznaw ców ’ le­
karzy ’ dr. O lszew skiego, który dokonał sekcji zw łok  
śp. A dam a R ypińskiego, oraz kpt. dr. Żebrow skiego, 

który m iał w opiece sw ej M ossakow skiego poprzew ie- 
zieniu go do Torunia.

W edług opinji dr. O lszew skiego rana zadana m łot­
kiem w głow ę ofiary ’ była śm iertelna. Sekcja zw iok  
śp. A . R ypińskiego ujaw niła na ciele zabitego następu ­
jące obrażenia: na głow ie na prawym  policzku, w oko­
licy praw ego płuca, siedem ran kłutych głębokich, do­
chodzących do kości. Z tyłu na głow ie rana o prze­

biegu poprzecznym długości 5 cm o brzegach szarpa­
nych z uszkodzenem kości czaszki. N a klatce piersio­
w ej w okolicy środkowej części m ostka cztery drobne 
okrągłe rany kłute narzędziem spiczastem , w reszcie 
w ’ okolicy ’ serca rana kłuta długości 1 cm .

PR O K UR A TOR D O M AG A SIĘ  
K A R Y ŚM IERC I.

W  śród ogólnej ciszy ’ zabrał głos oskarżyciel publi­
czny, prokurator Sądu D oraźnego Zem brzuski. N a 
w stępie sw ego przem ów ienia prokurator podkreślił, że 
dzięki szczęśliw em u splotow i w ypadków ’ już czw ’artego  

dnia po pogrzebie śp. R ypińskiego — m orderca zna­
lazł się w rękach policji. Polem izując następnie " 

w nioskiem obrońcy co do niepoczytalności oskarżonego, 
prokurator stw ierdza, że decydującą dla niego odno- 

w ńedzią jest postanow ienie sądu nie badania kw estji 
poczytalności.

O pow iadania ó grze w duchy, o w różce, o zgrzy­

taniu w e śnie zębam i i nocnych spacerach przy św ie­
tle księżyca — m ów i prokurator — są dopraw dy tak  

m ało przekonyw ujące, że m ożna przejść nad nim i do  
porządku dziennego. O tem , że M osakow ski od czasu  

do czasu pił w ódkę — nie w ątpię. Podobno naw et 
M ossakow scy rozeszli się dlatego, że M ossakow ski prze­

pił zarobione przez żonę pieniądze. To nie jest zresz­
tą istotne. Istotnem jest to, że historja o kw ’aterce  

w ódki w ypitej przed zbrodnią, naw iasem m ówiąc b.i- 

storja bardzo św ieżej daty rozw iała się w św ietle prze­
w odu sądow ego. O kazało się bow iem , że ani M ossa­

kow ski nie zatrzym ywał się w drodze z Podgórza do  
Inow rocław ia, ani służąca G olusow ej nic w idziała w ódki 
na stole, m im o, że w dniu zbrodni w yjątkow o w cześnie  
była w pokoju oskarżonego. Zachow anie się oskarżo­

nego po dokonaniu zbrodni na kierow cy dorożki sa­
m ochodow ej M ałkow skim robiło w rażenie, że m a co  
czynienia z w yrafinow anym  człow iekiem i to sam o w ra­
żenie, m usi robć i na nas. C zyż człow iek pijany zabiera  
z sobą m łotek, nóż, klucz od m ieszkania, nie zapom i­

na naw et o dokladnem um yciu rąk, w reszce targuje  
się z szoferem taksów ki o drobną stosunkow o kw otę  
8,— zł, oczyw iście nie przez oszczędność a dla odw ró­
cenia od siebie podejrzeń? Pozw olę sobie w yrazić ta  
zdziw ienie, że panu obrońcy tak zależało na zaproto- 
kułow aniu tego, iż oskarżony w ypił na dw ie godziny 

przed zbrodnią kw aterkę w ódki dla dodania sobie ani­
m uszu. G dyby naw et to było praw dą, to m ielibyśm y  
do czynienia najw yżej z w ypadkiem ujętym w par. 2 

art. 18 k. k.. gdy spraw ca um yślnie w prawia się w  
stan odurzenia poto, by dokonać przestępstwa.

W ysoki Sądzie! Z w yjaśnień oskarżonego, złożo­

nych w tydzień po zbrodni w ynika, że w ynajęcie poko­
ju u G olusow ej, nadaw anie przekazów  z adnotacją „do­
ręczyć do dom u", um ieszczenie w izytów ek na drzw iach, 
to w szystko było w ykończonym  planem , który m iał w ścią- 
gnąć nieszczęsnego listonosza w pułapkę. D ziś oskar­
żony usiłuje przedstaw ić spraw ę przekazów pocztowych  
inaczej. Znalazły się w zorki, których nikt nie w idział, 
akw izytorzy, którzy m ieli zgadnąć, że M ossakow ski ich  
poszukuje itd. Przypuśćm y na chw ilę, że to w szystko  
jest praw dą, czy naw et w ów czas zm ieni to w czem kol- 

w iek nasuw ającą się w nieodparty sposób pew ność o  
złym zam iarze bezpośrednim u oskarżonego? N ie. Zim ­
na krew , jaka cechuje postępow anie M ossakow skiego 
przed zbrodnią i w czasie jej dokonania opuszcza gr 
dopiero w Poznaniu, gdy roztrw oniw szy zrabow ane pie­
niądze i znalazłszy się bez grosza, zorjentow ał się. że 
policja jest na jego ropie, przecina sobie w ów czas no­
żem żyły. M ożliw e, że m iało to być sam obójstw o, do  
którego skłonił oskarżonego strach przed karą. A le 
kto nam zaręczy, że sam obójczą dłonią M ossakow skiego 
nie kierow ała jedynie

C H ĘĆ PR ZETRW A N IA W  SZPITA ­

LU TER M IN ÓW  O B O W IĄ ZU JĄ ­

C Y C H  W  PO STĘPO W A N IU  
D O RA ŹN YM .

szczególnie jeśli się zw aży, że zaraz po zam achu M os­

sakow ski w ybiciem szyb w pokoju hotelow ym alarm o­

w ał o pom oc. N iew ątpliw ie zastanaw iającym jest <o, 
że M ossakowski pierw otnie całKow icie przyznał się do  
w iny. C zy jednak i tu nie liczył on na w zględność sę­
dziów ? M ossakow ski utrzym yw ał przed sędzią śledczym  
w Poznaniu, że skłoniły go do tego w yrzuty sum ienia. 
O czyw iście nie m ożem y tego spraw dzić. D ziś zresztą 
M ossakow ski nie okazuje żadnej skruchy. A gdzie 
było sum ienie M ossakowskiego w chw ili, gdy ogłuszyw ­

szy śp. R ypińskiego uderzeniem m łotka, trzym ał go w  
pozycji siedzącej na krześle zadzierżgniętym sznurem  
na szyji, czekając, aż jego ofiara stanie ąię bezwład­
ną. G dzie było to sum ienie w chw ili,"gdy M ossakow ­
ski rozpinał płaszcz i m undur listonosza poto, by m óc 

w ygodniej zadaw ać ciosy? G dzie w reszcie było to su­
m ienie w ów czas, gdy leżącego już na podłodze R ypiń­
skiego — M ossakow ski dobijał pchnięciam i noża spo­
strzegłszy, że jego ofiara jeszcze oddycha?

Panow ie Sędziow ie! Jeżeli podczas narad nad w y­
m ierzeniem kary, w czujecie się w straszliw ą zgrozę o- 
statniej chw ili śp. R ypińskiego, jeżeli będziecie m ieli 

przed oczym a okryte 15 ranam i ciało nieszczęśliw ego 
listonosza i będziecie m ieli w pam ięci to, jak M ossa­
kow ski zużył zrabow ane pieniądze to nie w ątpię, że  

m oje żądanie będzie w ysłuchane: na podstaw ie art. 225  
par. 1 kk. i art. 32 rozp. Prez. R . P. o postępow aniu 

doraźnym dom agam się dla Edw arda M ossakow skiego 
kary śm ierci.

PR ZEM ÓW IEN IE O B RO N Y.
Przyw rócony do życia, zw raca się do 

w as, panow ie sędziowie 
o sprawiedliw ość.

„Jeżeli się ktokolw iek spodziew ał — rozpoczął sw e 
przem ów ienie obrońca M ossakow skiego adw . W iśniew ­

ski — że obrona będzie gloryfikow ała lub bagatelizo ­
w ała czyn popełniony ’ przez oskarżonego, ten dozna 

niem iłego rozczarow ania. O brona docenia naruszenie 
najw yższego dobra: życia i rozum ie, że reakcja m usi 
być silna. D om aga się jedynie, by sankcja karna była  
odpow iednia do stopnia zaw inienia. O koło spraw y w y­
tw orzyła się pew na atm osfera, od której trzeba się her­
m etycznie odseparow ać. Przeciw oskarżonem u nasta­

w iona jest ta część społeczeństw a, dla której spraw a  
jest pew nego rodzaju spektaklem i którzy byliby za­
w iedzeni, gdyby nie zaspokojono ich żądzy przeżycia  
em ocjonalnego tej najw iększej tragedji, jaką jest ode­
branie życia ludzkiego.

G łód jest złym doradcą — m ów i w dalszym ciągu  

obrońca — alkohol daleko gorszym , a jeżeli do tego  
jeszcze dodam y ’ obciążenie um ysłow e — to w idzim y, że 
oskarżony tych złych doradców m iał dużo. W zakoń­

czeniu obrońca stara się przedstaw ić M ossakow skiego 

jako człow ieka nieszczęśliw ego, który, gdy zbłądzi, 
sam w ym ierza sobie spraw iedliw ość. Przywrócony do  
życia zw raca się do w as panow ie sędziowie o spraw ied ­
liw ość" — zakończył obrońca.

O STATN IE  SŁO W O .....
W czasie przem ów ienia obrońcy M ossakowski za­

słonił tw arz ręką i szlochał. Pod koniec jednak się 

uspokoił i ostatnie sw oje słow o w ypow iedział już gło­
sem spokojnym z pew ną dozą teatralności:

„W ysoki Sądzie! U czyniłem m orderstw o, szczerze  

tego żałuje, gdybym m iał m iejsce zam ieszkania i pra­
cę, nie zrobiłbym tego. M ów ię szczerą praw dę, że w y­
jechałem na oszustw o. C o do w yroku — pozostaw iam  
W ysokiem u Sądow i!"

O godz. 12,05 sąd udał się na naradę.

SĄ D O G ŁA SZA W Y R O K ŚM IERC I.
D zw onek — tym razem szczególnie przeraźliw y, o- 

stry, długi... O godz. 1,25 Sąd w chodzi na salę. Publicz­

ność pow staje. Przew odniczący dr. sędzia Stachowski 
odczytuje w yrok. K ażde słow o w yroku pada dobitnie  

w śród ciszy, która zalega salę. Znow u padają tylekroć  
om aw iane szczegóły zbrodni, teraz ujęte w krótką, trj- 

ściw ą form ę w yroku.
G dy przew odu, dochodzi do słów : „po rozpatrzeniu  

spraw y Edw arda M ossakow skiego oskarżonego o to, żc 

w dniu 2 m arca zabił A dam a R ypińskiego przez ude­
rzenie m łotkiem w głow ę, pow odując pęknięcie czasz­
ki i w ypłynięcie m ózgu i przez uduszenie sznurkiem —  

Sąd na podstaw ie art. 56 art. 225 kk. i art. 52 rozp. 
Prezyd. R zeczypospolitej o sądach doraźnych

skazuje go  na karę śm ierci, utratę  
praw  publicznych i obyw atelskich

— oczy w szystkich obecnych zw racają się na M ossa­

kow skiego.

M O RD ER C A PR ZY JM U JE W Y R O K  

SPOK OJN IE.
Teraz w chw ili odczytyw ania w yroku jest tak obo­

jętny, jak gdyby, ani potw orne m orderstw o listonosza 

R ypińskiego, ani cały ponury przew ód sądow y, ani na­
w et te, straszne dla każdego, słow a przew odniczącego  
o karze śm ierci, nie tyczyły się bynajm niej jego osobv.

G dy przew odniczący odczytuje dalej, że pozostałe  
1,111 zł zarów no jak przedm ioty, zakupione za zrabo ­
w ane pieniądze, jak płótno, zabaw ki, pierścionki, sa­
m ochód dziecinny, patefon z płytam i, oraz 4 kołnierzy­
ki i piżam a przechodzą na w łasność poszkodowanego  
U rzędu Pocztow ego w B ydgoszczy, a rzeczy osobiste  

m ordercy zw rócone będą jego rodzinie — M ossakow ski 
z zainteresowaniem przysłuchuje się tem u ustępow i 
w yroku. Pew ne w zruszenie, które ogarnęło go w chw i­
li przem ówienia obrońcy, w chw ili, gdy dopatryw ał się 
jeszcze choć m ałej nadzieji ratunku, ustąpiło m iejsca  
zupełnem u, przynajm niej pozornem u, zobojętnieniu.

Przew odniczący daje krótkie, treściw e -uzasadnienie 

w yroku, podkreślając szereg m om entów , w skazujących  
na daleko idącą zim ną krew i prem edytację oskarżo­

nego. M . in. zw raca uw agę na fakt, że naw et ręcznik  
był m okry, gdyż M ossakow ski przygotow ał go uprzed­

nio dla sw ojej zbrodni.
I znow u po w yroku już stają przed oczym a zebra­

nych na sali potw orne szczegóły m orderstw a, szczegóły  

zim nej i w yrachow anej zbrodni człowieka, który siedzi 
tu, gładko uczesany w przyzw oitym bronzow em ubra­
niu i dobrze zaw iązanym kraw atem . O brońca zbliża 
się do przewodniczącego oznajm iając, że odw ołuje się 
do laski Prezydenta R zeczypospolitej. Sąd opuszcza  

salę.

O STA TN IE C H W ILE SK A ZA Ń CA .
W  ub. sobotę nad ranem m orderca listonosza M os­

sakow ski skończył na szubienicy w Toruniu.

Skazaniec spędził całe popołudnie w oczekiw aniu od ­

pow iedzi P. Prezydenta R zeczypospolitej, do którego o- 

brońca adw . Z. W iśniew ski zw rócił się z prośbą o ułas­

kaw ienie.

K iedy już m rok zapadł M ossakowski zw rócił się du  
sw ego dozorcy z zapytaniem , czy m ógłby poprosić o  
patefon i kilka płyt. ~

Tym czasem w gm achu sądu czekano na odpow iedź 
z K ancelarji C ywilnej P. Prezydenta R zeczypospolitej. 
N adeszła ona telegraficznie o godz. 22,50. B rzm iała 

odm ow nie.
Zegar ratuszow y w ydzw onił godz. 25-cią. D robny  

deszczyk sączył się z szarych chm ur. D o bram y w ię­
ziennej zbliżają się 2 postacie. To kapłani, którzy nio­
są skazańcow i ostatnie słow a pociechy.

K iedy Prokurator W ydziału D oraźnego p. w icepro­
kurator SO . Zem brzuski w szedł do celi oskarżonego, za­
stał go rozm aw iającego z kapelanem w ięziennym ks. 
G ogą. N a w idok w chodzącego do sali prokuratora M os­
sakow ski w stał i skłonił się. K apelani cicho i niespo- 
strzeżeni opuścili celę śm ierci. Prokurator ośw iadczył 

skazańcow i:

— „Pan Prezydent R zeczypospolitej nie skorzystał 
z praw a łaski, w obec tego w yrok w ykonany zostanie  

nad ranem przez pow ieszenie.
M ossakowski m achnął ręką, rzucając jakby od nie­

chcenia: — „W ystarczy".

—  Jakie jest pańskie ostatnie życzenie —  pada py ­
tanie prokuratora.

M ossakowski chw ilkę pom yślał i odpow iedział:
— Proszę telegraficznie pożegnać w m ojem im ieniu 

m atkę i żonę. Pozatem proszę przysłać m i do celi fo- 
tografję ślubną, dołączoną do akt.

Znow u krótka chw ila m ilczenia. I proszę o kolację.
Po kolację napisał w łasnoręcznie M ossakow ski do  

„D woru A rtusa" (W itka) żądając: 20 D am esów , 1 cy­

garo, pom erańcze, lim oniadę, 2 litrów kaw y, kaw ałek  
tortu i kolację z befsztykem .

D R O GA  N A  SZU B IENIC Ę.
B udzący się dżdżysty dzień w yłaniał coraz w yraź­

niej zarysy szubienicy w zniesionej na podw órzu w ię- 
ziennem . W reszcie z zam kn ciężkich drzwi zgrzytnął 
klucz. D o celi w szedł prokurator w tow arzystw ie le­
karza w ięziennego i naczelnika w ięzienia. Prokurator 
raz jeszcze odczytał w yrok.

Skazaniec rozpoczął sw oją ostatnią drogę. Ponury  

pochód przeszedł podw órze w ięzienne i zbliżył się do  
m iejsca stracenia: Pod szubienicę. W znosiła się ona w  

pośrodku dziedzinńca w ięziennego okolonego zew sząd  
w ysokiem i m u  ram i. O bok skazańca kroczył kapelan  
w ięzienny ks. G oga. szepcząc słow a m odlitw y za kona­
jących.

Skazaniec trupio blady w stępuje na stopnie.

K ilka w praw nych ruchów kata, jakby odruch prze­
strachu, przedśm iertny grym as na tw arzy i po kilku  
gw ałtow nych w strząsach, punktualnie o godz. 4,50 ciało  
zaw isło bezw ładnie.

Po długich leniw ie w lokących się m inutach, prze­
w idzianych w regulam inie, zw łoki odcięte od sznura pa­
dają u stóp szubienicy. Lekarz w ięzienny stw ierdził 

śm ierć. Spraw iedliw ości stało się zadość.

OTWARCIE TARGÓW POZNAŃ­

SKICH. —

O tw arcie Targów Poznańskich odbę­
dzie się w  niedzielę 30 kw ietnia br.

N iech każdy jedzie zw iedzić dorobek  
przem ysłu polskiego-
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O B Y W A T E L E  —  S T R Z E L C Y !

W  ro ku  b ie żą cym  m ija  2 5  la t o d  za ło ­
żen ia p rzez K o m en d a n ta Jó ze fa  P iłsu d ­
sk ieg o p ie rw szych o d d zia łó w Z w ią zku  
S trze leck iego , k tó re  n io s ły  h a sło w a lk i o  
n iep o d leg ło ść  z  b ro n ią w  ręku .

D ziś , g d y u m ilk ły d zia ła  i za czę ła  s ię  
p ra ca n a d  w zm o cn ien iem  p o d w a lin  p a ń ­
s tw a  —  K o m en d a n t rzu c ił h a sło „ W yści­

g u p ra cy “ . ,
U ch w a łą  Z a rzą d u  G łó w n eg o  Z w ią zku  

S trze leck ieg o zo rg a n izo w a n y zo s ta ł n a  
te ren ie ca łeg o P a ń stw a „ M ięd zyo d d zia ­
ło w y K o n ku rs P ra cy Z . S . —  k tó reg o  
ce łem  je s t w  ro ku  ju b ileu szo w ym  u czc ić  
S w eg o W o d za , zb io ro w ym w yśc ig iem  
p ra cy .

Ja ko  w id o m y  zn a k  teg o  h o łd u  m a  b yć  
w yb u do w a n a w W a rsza w ie „ S trze ln ica  
kry ta  Im ien ia M a rsza łka  Jó ze fa  P iłsu d ­
sk ieg o  —  P ierw szeg o  K o m en d a n ta Z w ią ­
zku S trze leck ieg o -

W ko n ku rs ie o b o w ią za n y je st w zią ć  
u d zia ł ka żd y o d d zia ł i ka żd y cz ło n ek Z . 
S trze leck iego .

P rzed m io tem  ko n ku rsu p ra cy Z . S . 
m u si b yć w yłą czn ie p ra ca o so b is ta , w y ­
ko n a n a b ą d ź zb io ro w o p rzez o d d zia ł, 
b ą d ź te ż in d yw id u a łn ie p rzez p o szcze ­
g ó ln ych cz ło n kó w .

W  tym  ce lu ka żd y o d d zia ł Z . S . d e ­
k la ru je d o w o ln ą ilo ść p ra cy p rzeka lku - 
lo w a ne j zg ó ry p rzez s ieb ie n a  su m ę p ie ­
n ię żn ą , k tó rą  to  su m ę p o  w yko n a n iu  p ra ­
cy zo b o w ią zu je s ię w p ła c ić n a fu n d u sz  
za k ła d o w y , p rzezn a czo n y n a  b u d o w ę te j 
w ie lk ie j s trze ln icy w  s to licy P a ń stw a .

W szystk ie o d d zia ły Z . S . n a szeg o  
p o w ia tu , o trzym a ły szc zeg ó ło w e za rzą ­
d zen ia o ko n ku rs ie - W zyw a m y p rze to  

w szystk ich cz ło n kó w Z . S . d o w zięc ia  
u d zia łu w  ko n ku rs ie  i d o ło żen ia  ceg ie łk i 
d o  żyw eg o  p o m n ika  p ra cy  s trze leck ie j.

W ą b rzeźn o , d n ia  2 0  kw ie tn ia  1 9 3 3

K iero w n ic tw o Z w ią zku S trze leck ieg o  
p o w ia tu w ą b rzesk ieg o .

K O M U N IK A T N R . 2 .

P o m im o w ezw a n ia n a d a l:

a ) o g łasza ją s ię w g a zec ie n iem iec­
k ie j: —

1 . Z a k ła d U b ezp ieczeń W za jem n ych  
—  P o zna ń ;

2 . L ó w en -D ro g er ie L . D o n a t, N a ch f-  
In h . J . P ru ch n iew sk i —  M a rk i 1 7 .

3 . E r. B ia ły , U h ren u n d  G o ld era ren -  
g esch d ft, M a rsz. J . P iłsu d sk ieg o ;

b ) S zy ld y w zg l. w yw iesza k i w  ję zy ­
ku  n iem ieck im  m a ją :

1 . W - K a m ińska  —  H a lle ra ;
2 . W erth M a rsz . J P iłsu d sk ieg o .

P ra w ych o b yw a te li —  P o la kó w  p ro ­
s im y o p rzesy ła n ie n a m  sp isu n a p isó w  
n iem ieck ich w in n ych m iejsco w o śc ia ch  
p o w ia tu .

Z A R Z Ą D Z W IĄ Z K U O B R O N Y K R E S Ó W  

Z A C H O D N IC H .

(WIADOMOŚCI POTOCZNEJ
I Wąbrzeźno, dnia 24 kw ietnia 1933 roku |

—  Z o sta tn ieg o zeb ra n ia K o m ite tu D o ­

żyw ia n ia b ied n ych d ziec i m ia sta W ą brzeźn a . —  
W  środę dnia 12 bm . odbyło się zebranie K om i­
tetu D ożyw iania biednych D zieci m iasta W ą­
brzeźna. Po zagajeniu zdał p. prezes N a łęcz  
szczegółowe sprawozdanie z dotychczasow ej 
działalności K om itetu. Pani S ig u rska  zdała spra­
w ozdanie kasow e: dochód w ynosi 1430,29 zł. 
rozchód 1194,60 zł. Saldo w ynosi 235,69 zł. —  
N astępnie p. kier. N ałęcz zdał spraw ozdanie z 
„Tygodnia Biednych D zieci". G otów ką zebrano  
317,76 zł. towary w artości 132,05 zł. O gólny zysk  
w ynosi 449,81 zł.

Z datków pieniężnych, przewidzianych na  
początku akcji dożywiania, dotychczas w płaciło  
tylko Tow arzystw o Rodzicielskie przy szkole 
pow sz. m ęskiej 150 zł. Postanow iono w szystkiem  
w yznaczonem dzieciom i nadal dać śnia­
danie. N astępnie p. inspektor szkolny M a tu sz ­
k iew icz przedstawił spraw ę kolonji letniej, któ­
ra m a być urządzona w pow iecie w ąbrzeskim . 
Po długiej dyskusji uchw alono w W ąbrzeźnie 
utw orzyć półkolonję letnią. W tej półkolonji 
letniej najbiedniejsze dzieci m ają otrzym ać  
śniadania i obiady. Czas pom iędzy śniadaniem  
a obiadem będzie w ypełniony zabaw am i, śpie­
w am i i spaceram i pod opieką nauczyciela. —  
N astępnie om awiano spraw ę św ięconki dla  
dzieci.

Pod koniec zebrania p. insp. M atuszkiewicz  
proponuje, żeby dotychczasow y K om itet i na­
dal został i pracow ał w dalszym ciągu pom yśl­
nie nad dożyw ianiem  bieednych dzieci.

Wssyscy ezytamy ,.Szopką Wąbrzeską*
Jed yn em  le ka rstw em n a kryzys

Już ukazała się Szopka Pom orska, 
która w  krzyw em  zw ierciadle satyry da- 
je nam w esoły przegląd lokalnych sto­
sunków w W ąbrzeźnie. — Szopka ta 
jest praw dziwą rew elacją dla naszego 
m iasta, to teź spodziew ać się należy, iż 
zostanie szybko rozkupiona, tem bardziej 
że cena jej jest przystępna, bo tylko 50  
gr. za egzem plarz. Za ,,jedne" 50 gr. 
m asz kupę śm iechu i w óz w esołości.

N abyć szopkę m ożna w  adm inistracji

—  W  śro d ę ! W środę dodam y bezpłatnie  

broszurkę „Rzeczy ciekaw e i Pożyteczne", na  

co zwracam y uwagę Szan. Czytelników.

—  Im po n u ją ce zeb ra n ie p o se lsk ie B ezp arty j­

n eg o B lo ku W sp ó łp ra cy z R zą d em odbyło się 

w czorajszej niedzieli w w ielkiej sali hotelu pod  

„O rłem ", pod przewodnictw em prezesa Rady  

Pow . BBW R. p. A . M a ko w sk ieg o . Przem awiali 

posłowie pp. K ryń sk i i D o b rza ń sk i.

Szczegółow e spraw ozdanie z tego im ponują­

cego zebrania podam y w jednym z nast. num e­

rów. —

—  „ H ra b ia ' M a tu sza la ń sk i tru d z ił s ię te ż  

z ło d z ie js tw em . W  ostatnim  num erze donosiliśm y  

o przytrzym aniu złodzieja M atuszalańskiego i 

jego kom pana Edw ina K arczew skiego, którzy  

skradli ubrania, bieliznę i galanterję w W ą­

brzeźnie. —

D ow iadujem y się, że M atuszalański jest zna­

ny dobrze w ładzom  za różne w ystępki zw łaszcza 

oszustwa. M . inn. M atuszalański podaw ał się za 

„hrabiego" a ostatnio „hrabia" przerzucił się na 

„ordynarne" w łam ania, które się m u jednak nie 

udały i „hrabia" M atuszalański w raz z kom pa­

nem pow ędrował zam iast do pałacu — do._

w ięzienia. —

Przytrzym any przez w ładze sądowe kupiec 

Rodzynek w związku z tą kradzieżą został w y­

puszczony na w olność. Przytrzym anie nastąpiło  

z tego pow odu, że „hrabia" M atuszalański os­

karżył p. R. że ten im w kradzieży dopom agał, 

co się okazało triekiem  złodziejskim .

—  Z A P IS Y  U C Z E N N IC . K iero w n ic tw o szko ­

ły żeń skie j w W ą b rzeźn ie o g ła sza , że z d n iem  

2 4 b m . p rzy jm u je s ię za p isy u czen ie u ro d zo n ych  

w  ro ku 1 9 2 6 . Z a p isy trw a ć b ęd ą d o so b o ty w łą ­

czn ie t. j. d o  2 9  b m . Z g ła sza ją cy w inn i p rzyn ie ść  

ze so b ą m etrykę u ro d zen ia i p ie rw sze św ia d e -. 1 
c tw o  szc zep ien ia  o sp y .

G o d zin y p rzy jęć : co d z ien n ie o d g o d z . 2 — 3  
p o  p o łu d n iu .

K iero w n ic tw o szko ły .

—  Z a w o d y s trze leck ie o O d zna kę S trze lecką . 

U biegłej niedzieli instruktorzy Pow iat. K om en­

dy P. W . przeprow adzili na Strzelnicy P. W . w  

Czystochlebiu zawody strzeleckie dla rezerw i­
stów . —

D o zaw odów  stawili się: członkowie placów ki 

Zw . Pow stańców i W oj. O . K . V III z W ąbrzeź­

na w liczbie 38 członków z prezesem p. prof. 

G olikiem na czele, członkow ie placów ki Zw . 

Pow st. i W oj. O . K . V III. z Zielenią w liczbie  

24 członków z prezesem D em bkiem . oraz człon­

kow ie K oła Podofic. Rez. z W ąbrzeźna w  liczbie 
11 z prezesem  drh. Ćwiklińskim .

Strzelanie odbyło się z broni w ojsk, na od ­

ległość 100 m . z w olnej ręki, 13 strzałów, tarcza  
10 ipierścieniow a.

N a ogólną ilość 73 strzelających zdobyło pra­

w o do Państw ow ej O dznaki Strzeleckiej 31  
członków .

N ajlepsze w yniki osiągnęli drh. M iklikowski 

—  82 pkt/na 100 m ożliw ych z W ąbrzeźna, drh. 
Jastrzębski 79 pkt. na m ożl. z Zielenią i Roz­

w adow ski —  80 pkt. na 100 m ożliw ych z W ą- 
bizeźna podofic. rez.

W tym sam ym czasie instr, p. w . st. sierż. 

N ow acki przeprow adził strzelanie na O . S. z 

placów ką Zw. Pow st. i W oj. O . K . V III. w  

D ebowejłące w którem w zięło udział 18 człon­

ków z K -ntem drh. Czarneckim .

Zdobyło O . S, 9 członków —  najlepszy w y­

nik uzyskał drh. Czarnecki 73 pkt. —  na 100  
m ożliw ych.

U W A G A:

Strzelania o O . S. będą przeprow adzane 

przez Pow iat. K om endę P. W . naszego  

pow iatu w ciągu m iesiąca m aja i czerwca.

—  O h yd n e! O negdaj aresztowano Bolesław a 
W iśniew skiego z W ąbrzeźna, pod zarzutem u- 

praw iania nierządu z w łasną córką. —  W iśniew ­
skiego zatrzym ano  w  w ięzieniu. Śledztw o w  toku.

—  Jed n o d n io w y ku rs p ra cy ch a ry ta tyw n e j. 

Zarząd Stow. Pań M iłosierdzia św . W ine, a 
Paulo w m iejscu serdecznie zaprasza w szystkie 

je st śm iech i b ez tro sk i h u m o r.

Zakładów G raficznych B, Szczuki „G łos  
W ąbrzeski",

Zam iejscow ym  w ysyła się „Szopkę"  
po w płaceniu do P, K . O ’ Poznań 213.836  
groszy 60 na konto red. L. Sobocińskie­
go. —

Z uw agi na w ielkie zainteresow anie 
się Szopką, poleca się w cześniejsze jej 
nabycie, gdyż nńkład m oże zostać w y­
czerpany.

członkinie czynne i datkujące oraz sym patyków  

na jednodniow y kurs pracy charytatyw nej, któ­

ry się odbędzie dnia 26 bm . na salce parafjalnej.

Program :

O godzinie 9.30 M sza św . na intencję kursu  

w kościele parafialnym ;

O godzinie 10-tej O twarcie kursu na salce 

parafjalnej; ,
Referat I. „M iłosierdzie chrześcijańskie na 

tle obecnego kryzysu" w ygłosi ks. prałat W ysiń- 

ski z Torunia;

Referat II. „Jak w obecnej dobie rozszerzyć  

zakres działania Pań M iłosierdzia" w ygłosi w i­

ceprzew odnicząca Rady Centralnej pani M elli- 

now a z Zalesia.

D yskusja nad referatam i;

W olne głosy;

Zakończenie.
O godz. 1-szej w spólny obiad w lokalach  

D woru W ąbrzeskiego p. St, K lim ka.

D yrekt. ks. Prób. Zakryś

B. Piotrow ska, prezeska

W . W ietrzyńska, sekretarka 

(— ) H . Sigurska, skarbniczka

—  K O M U N IK A T . D o P a n ó w  P rezesó w  i D e ­
leg a tó w  K ó łek R o ln ic zych P o m . T -w a R o ln icze ­
g o p o w . W ą b rzesk ieg o . W obec sytuacji jaka 
w ytw orzyła się w skutek nieuchwalenia now ego  
statutu Pom . Tow arzystwa Rolniczego na N a- 
dzwyczajnem W alnem Zebraniu w Toruniu 23  
m arca br. —  proszę p. p. prezesów i po jednym  
delegacie z każdego K ółka, o przybycie na Ze­
branie, które odbędzie się w W ąbrzeźnie, w  
hotelu „Pod Białym O rłem " w dniu 4 m a ja b r . 
o g o d z . 1 1 .3 0 (czw artek).

Porządek obrad:

1. Zagajenie, 2. Spraw a reorganizacji P. T. R. 
3 U chw alenie projektu statutu, przedyskutow a­
nie i uchw alenie, 4. Sprawa składek, 5. U chw a­
lenie budżetu pow iatow ego na rok 1933/34, 6. 
W olne w nioski.

D elegaci przyniosą ze sobą upow ażnienie  

K ółka do zastępow ania tegoż.

Z eb ra n ie Z a rzą d u P o w ia to w eg o odbędzie się 
o godzinie 9-tej w tym sam ym dniu i lokalu.

(— ) S o jeck i 
P rezes P o w ia t. P . T . R .

—  D a n c in g to w a rzyski R o d zin y P o licy jn e j.  

W  dniu 2 m aja br. urządza Stowarzyszenie Ro­

dziny Policyjnej „Dancing towarzyski" w sali 

hotelu pod O rłem . K toby przez przeoczenie nic 

otrzym ał zaproszenia proszony jest o odebra­

nie tegoż w hotelu pod O rłem przy bufecie, —  

D ancing —  jak się dow iadujem y zapow iada się 

św ietnie dzięki różnym , przygotow anym  niespo­

dziankom . Przygryw ać będzie orkiestra pod  

batutą p. Zołotnikowa.

—  Ż n iw o śm ierc i. W  ostatnich dniach nieu­

błagana śm ierć zabrała z grona obywateli na­

szego m iasta śp.: Ludw ika G u ld ę , znanego i ce­

nionego kupca, śp. K saw erego S ch la ka , śp. 

G a w rzya ła , śp. W ern ero w sk ieg o i śp. Stanisława  

P ią tko w skieg o .

N iech spoczyw ają w spokoju w iecznym ,

Z powiatu
—  C za p le . (Założenie K oła BBW R). O neg­

daj odbyło się zebranie celem założenia K oła  

Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rządem  

Po referacie p. Reim ana, do nowotworzącego  

się K oła zapisało się 18-stu członków przeważ­
nie rolników .

W ybrany Zarząd przedstaw ia się jak nastę­

puje pp.: Szw iec —  prezes; Reim ann —  sekre­

tarz; M uzalew ski —  skarbnik; Baryła z;ast. pre­

zesa; W odecki, zastępca sekretarza.

N ow em u K ołu życzym y pom yślności w pra­
cach dla dobra Rzeczypospolitej.

—  C h e łm o n iec . (Nadzw yczajne w alne zebra­

nie placów ki Pow st. i W ojaków O . K . V III.) 

W  niedzielę dnia 23 kw ietnia odbyło się o godz. 

17.30 nadzw yczajne w alne zebranie tut. pla­

ców ki Pow st. i W ojaków O . K . V III. Zebranie 

zagaił prezes kom isaryczny p. W ojciechow ski 

hasłem „W olność", poczem pow itał przybyłych  

na zebranie prezesa powiatow ego p. Fr. Czer­

w ińskiego, skarbnika Zarządu pow . p. W olnika  

i sekretarza Z. O . K . Z. p. A dam a Szczukę.

Po odczytaniu porządku obrad, odczytano pro­

tokół z ostatniego w alnego zebrania, przystąpio­

no do w yboru prezesa, którym jednogłośnie zo­

stał w ybrany p. W ojciechow ski.

Sekretarz Z. O . K . Z. p. Szczuka w ygłosił 

krótki odczyt w  którym  zobrazow ał grożące nam  

niebezpieczeństw o ze strony naszego odw ieczne­

go w roga zachodniego — N iem iec.

Po krótkim przem ówieniu w ręczył p. Czer­

w iński Fr. dyplom y zasługi druhom : K ostrzew - 

skiem u Leonowi, Szajbachow i A ntoniem u, Ro­

sikow i Teofilow i. P. Czerwiński zaznaczył, iż 

dyplom em zasługi odznaczony został b. ■ prezes 

placów ki Chełm oniec —  p. W ardacki, którem u  

dyplom w ręczono podczas Zjazdu w W ąbrzeź­

nie. —  W zyw ając odznaczonych do dalszej in­

tensyw nej pracy a tych którzy dyplom ów nie 

otrzym ali, by praca ich jeszcze ow ocniejsza w  

bieżącym  okresie w ysunęła ich na czoło placów ­

ki, a tem sam em osiągnęli odznaczenia.

W dalszym ciągu zebrania drh. W olnik w  

żołnierskich słowach w skazał na konieczność  

zdw ojenia pracy w placów kach ze w zględu na 

grożące niebezpieczeństw o niem ieckie.

D o w spólnej, zgodnej pracy dla organizacji 

naw oływ ał w gorących słowach drh. Czerw iń­
ski. —

W  w olnych głosach poruszono szereg spraw  

aktualnych. G łos zabierali druhow ie: G adom ski, 

G ajewski, W ojciechow ski, W ardacki i inni.

Spodziew ać się należy, że placówka Cheł­

m oniec pod kierownictwem now ego prezesa za- 

przęgnie się do pracy, i niezadługo stanie się 

w zorem i przykładem dla innych.

RU CH TO W A RZY STW

— W alne zebranie Tow . Czytelń Ludow ych w W ą­
brzeźnie odbędzie się w poniedziałek, 24 kw ietnia br. o  
godz. 7,30 w -ieczorem w w łasnym lokalu w byłej szkole 
W ydziałow ej.

Porządek obrad: 1. Zagajenie. 2. O dczytanie 
protokółu z ostatniego W alnego Zebrania. 3. Spraw ozda­
nie zarządu^ a) sekretarza, b) bibljotekarki, c) skatb- 
nika, dj kierow nika sekcji teatralnej i odczytowej, —  
e) kom isji rew izyjnej. 4. U dzielenie absolutorjum  ustę­
pującem u zarządow i. 5. W ybór now ego zarządu: —  
a) prezesa, b) zastępcy prezesa, c) sekretarza, d) za­
stępcy sekretarza, e) skarbnika, f) bibljotekarza i jeg*  
zastępcy. 6. W olne głosy i w nioski. 7. Zakończenie.

O ile nie zbierze się statutem przew idziana ilość  
członków , odbędzie się kw adrans później drugie zebra­
nie bez w zględu na ilość członków .

ZA ZA RZĄ D :

Edm und N oryśkiew icz, sekr. Schw arz, prezes.

—  B a czn o ść S o ko li! W poniedziałek dnia 
24 bm . o godz. 8 w iecz. rozpoczną się dalsze  
lekcje kursu gazow ego. Przybycie w szystkich  
zgłoszonych konieczne.

O d dnia 23 bm . przeprowadzana będzie dla  
oddziału m ęskiego próba o P. O . S. dlatego  
zgłoszeni pow inni bezwzględnie brać udział w  
ćwiczeniach przygotow awczych w e w torki i 
piątki. —

Czołem . N aczelnik

—  W  śro d ę , dnia 26 bm . o godz. 19.30 odbę­

dzie się zebranie Legjonu M łodych. Przybycie 
członków konieczne.

K om enda L. M .

—  B a czn o ść P o d o ficero w ie R ezerw y . Zarząd  

K o la  P o d o fice ró w  R ezerw y  K o ło W ą b rzeźn o , po- 

daje do w iadom ości że w  p ią tek d n ia 2 8 kw ie ­

tn ia b r . o g o d z . 2 0 -te j odbędzie się w m ałej 

salce H o telu p o d O rłem m iesięczne zebranie 

K oła. N a porządku oprad bardzo w ażne spra­

w y. Tam że przyjm ow ać się będzie now ych człon­
ków . —

Przybycie członków konieczne i obowiązko ­
w e. —

(— ) B ro n is ła w Ć w ik liń sk i, p rezes  

(— ) A lfo n s S zczu ka sekre ta rz

—  B a czn o ść  P o w sta ń cy i W o ja cy W ą b rzeźn o ! 
sobotę, dnia 29 bm . o godz. 7,30 w ieczorem  

w auli G im nazjum odbędzie się uroczysta akadem ja z 
okazji Św ięta N arodow ego 3 m aja, zam iast zebrania  
m iesięcznego w m aju, które będzie pośw ięcone na ćw i­
czenia bojow e — w ram ach drużyny-plutonu.

A kadem ja będzie bezpłatna dla rodzin członkiw  
Placów ki Zw . Pow st. i W ojaków w W ąbrzeźnie oraz 
placów ek z pow iatu.

W niedzielę, dnia 50 bm . o godz. 2-iej (Starostw o) 
w ym arsz na strzelnicę pod Czystochleb. Strzelanie o  
państw ow ą odznakę strzelecką.

D nia 5 m aja Placów ka bierze udział w defiladzie 
oddziałów P. W . i W . F.

K ażdorazow e ćw iczenia będą podaw ane w „G łosie  
W ąbrzeskim " oraz na kartach ogłoszeń, ul. W olności 
i p. W ojnow ski, ul. M arsz. Piłsudskiego.

U praszam y o w płacenie składek członkow skich i 
w pisow ego 1 zł. — U praszam y o nieopuszczanie zbrań  
i ćw iczeń. — Trzykrotne — nieuspraw iedliw ione opu­
szczenie ćw iczeń — skreśla tem sam em członka z listy  
placówki.

ZA ZA RZĄ D :

W ładysław G olik, prezes Placów ki W ąbrzeźno  
W acław D ziliński, sekretarz
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•—  W a ln e zeb ra n ie R o d zin y P o licyjn ej odbę­

dzie się w piątek dnia 28 bm . o godz. 17-tej 

w sali Sejm iku Pow iatow ego. N a pow yższe ze­

branie uprzejm ie zaprasza się w szystkie człon­

kinie. —

Zarząd.

—  P rzysp o so b ien ie K o b iet d o O b ron y K ra ju  

K o lo W ą b rzeźn o . W czwartek dnia 27 bm . o 

godz. 16-tej w szkole W ydziałowej odbędzie się 

D o ro czn e W a ln e Z eb ra n ie K oła Przysposobie­

nia K obiet do O brony K raju w W ąbrzeźnie.

O licznie przybycie w szystkich Pań prosi 

Zarząd.

CEN Y O RJEN TACY JNE ZA ŚW IN IE  

BEKO N OW E ZA CZA S O D 22. IV . 

D O 28. IV . 1933 r. 

K om isja notow ania cen przy Pom orskiej koniarni

Izbie Rolniczej podaje następujące ceny orjen- 

tacyjne za św inie bekonow e loco stacja załado­

w ania, obliczone na podstawie ostatniego no­

tow ania za bekony w A nglji, z uw zględnieniem  

kosztów przerobu, handlow ych, transportu itp.

Za św inie I. klasy:

O w adze od 85 do 95 kg. zł. 92 za 100 kg. 

żyw ej w agi.

Za św inie II klasy:

O w adze od 75 do 85 kg. oraz o w adze od  

95 do 100 kg. zł. 86 za 100 kg. żyw ej w agi.

U W A GA : Św inie bekonowe, są to św inie bia­

łe, pełnom ięsne, nie zanadto przetłuszczone i nie 

uszkodzone.

Cena odnosi się do zw ierząt nie napasionych.

Za św inie dostarczone bezpośrednio do be- 

ceny orjentacyjne są o 5 proc, w yższe.

G IEŁD A ZBOŻOW A W PO ZN A N IU . 

P o zn a ń , d n ia 2 1 kw ietn ia 1 9 3 3 r . 

W a ru n ki: H a n d el h u rto w y, p a ry tet P o zn a ń  

ła du n ki w a g o n o w o , d o sta w a b ieżą ca za 1 0 0 kg . 

C en y tra n za kcy jn e.

Żyto 300 tonn par. Poznań

Żyto

Pszenica

Jęczm ień 643— 662 g /1

Jęczm ień 643— 662 g jl

O wies pastewny

M ąka żytnia 65 proc, w ł. w or.

M ąka pszenna 65 proc. w ł. w ork.

O tręby żytnie

O tręby pszenne

O tręby pszenne grube

G orczyca

W yka latow a

18.—  

17,75— 18,—  

36,25— 37,25  

14,25— IS ­

IS,75— 14,25  

11,50— 12,—  

27,50— 28,50  

55,50— 57,50  

8,25—  9,—  

9,00— 10,00  

10,25— 11,25  

46,00— 52,—  

12,50— 13,50

Peluszka

G roch V ictoria

G roch Folgera

12,00— 13,00

21,00— 23,—

35,00— 40,—

C iekaw e  w iadom ości

B u d a p eszt. Pew ien rysownik ze Sal- 
gotarjanu zaofiarow ał prem jerow i G om - 
boszow i zapałkę na której w ypisana była  
cała m ow a prem jera o narodow ym  pla­
nie pracy złożona z 1170 słów .

Tekst był pisany za pom ocą specjal­
nej stalów ki. Podobny prezent zaofiaro ­
w ał tenże rysownik w  roku ub. M ussołi- 
niem u. —

D rukiem  i nakładem : Zakłady G raficzne  

Bolesław a Szczuki — Redaktor odpow ie­

dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeźno, 
ul. M ickiewicza nr. 1.

W sobotę, dnia 22 bm . o godz. 4,30 rano po długich  
i ciężkich cierpieniach opatrzony  Sakram entam i św . zasnął 
w Panu nasz najukochańszy ojciec, teść i dziadek

Ludw ik  G ulda
przeżyw szy la t 78

o czem zawiadam ia w nieutulonym  żalu pogrążona

R odzina
Eksportacja zw łok z dom u żałoby ul. H allera do ko ­

ścioła w e w torek, dnia 25 bm . o godz. 8-m ej rano po na­
bożeństw ie na cm entarz.

Oj

D nia 23 bm . zasuął w Bogu zaopa­
trzony Sakram entam i św . po długiej i 
ciężkiej chorobie nasz druh  

ś. p.

m i  ran iis i]  

b. konduktor K olejki Pow iatow ej

W zm arłym traci Placówka m iłego, 
serdecznego i obowiązkow ego kolegę —  
druha.

Placów ka Pow st. i W oj. O .K . VIII
W ąbrzeźno

Pogrzeb odbędzie się w czw artek 27 o go­
dzinie 9 rano z kostnicy szpitala pow iatow ego

Zarząd Placów ki prosi członków  w olnych  
od zajęć o udział w tym  sm utnym  obrzędzie.

usuw a pod gw aran ­
cją A XELA - K R EM

Sło ik ty lko 2,—  zł.

G AD EB USCH
Poznań, N ow a 7. Sz.

Sieję na m ojem  polu  

truciznę  
przez cały rok  

Józef  Zw ierzyk
W ielkie Pułkowo

Przew ielebnem u D uchowieństw u, To­
w arzystwu Śpiew u  „Lutnia", Bractwu  Śtrze- 
leckiemu, Tow . G im n. „Sokół", Cechowi 
Rzeźnickiem u, oraz w szystkim , którzy odda­
li ostatnią przysługę m em u m ężowi

Ś. p.

WlIHI IlinilSIlEN
składam  serdeczne

„B óg zapłać"

Żona z dziećmi

O głaszajcie 
—  SIĘ  —  

w „G łosie
W ąbneskim  “

Po długiej lecz ciężkiej i cierpliw ie znoszonej chorobie zaopatrzo­
ny kilkakrotnie Sakram entam i św . rozstał się z tym św iatem dnia 22 bm . 
o godzinie 2310

Ś. p.

Stanisław WeiMski
b. konduktor K olei Pow iatow ej w  3*1 roku  życia

W  Zm arłym tracim y pracow itego i gorliwego kolegę

N iech M u ziem ia ojczysta, której w iern ie służył lekką będzie.

Pracow nicy  K olei Pow iatow ej
Wąbrzeźno, dnia 24 kw ietnia 1933 roku.

Eksportacja zwłok z kostnicy Szpitala M iejskiego odbędzie się w czwar­
tek, dnia 27 bm . o godzinis 9-tej do kościoła parafjalnego, poczem nastąpi w ypro­
w adzenie zw łok na cm entarz.

2.000.000
D W A M ILIO N Y ZŁO TYC H !

O to największa w ygrana w szczęśliw ym  

przypadku w 27-m ej

POLSKIEJ PflfiSTW. L9TEKJI KŁUSOWEJ

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia 2 5 kw ie tn ia b r. o g o d z. 8 .1 5 przed poł. 

iprzedawać będę w drodze przetargu przym usowe­
go najwięcej dającem u za gotówkę: 1561/33

m eb le , to w a ry ło kc io w e kró tkie  

Zbiórka reflektantów w m ojem

Zgubiono
dam ski zegarek

Znalazcę  uprasza się o  od­
danie za  w ynagrodzeniem  

w adm in. „G łosu“ .

I
Ciągnienie pierwszej klasy odbędzie 
się dnia 18, 19, 20, 22 i 23  m aja 1933 r.
G łów na w ygrana w  I kl. 100.000  złotych

N ow ością loterji 27-m ej —  to w ygrana w szczęśliw ym przy­
padku 2.000.000 zł i w prow adzenie w ygranych pocieszenia.

Cena całego losu wraz z kosztami wynosi w każdej klasie 40 zl, ćwiartka 10 zl

Losy do I klasy nadeszły i są do nabycia w kolekturze

„G łos  W ąbrzeski"  W ąbrzeźno

itp .

biurze ul. Po-

Jaja  

w ylęgow e
p.iatow skiego 9,

Główczewski, kom . sądu G rodzk, w W ąbrzeźnie

PRZETARG PRZYMUSOWY.

W  so b o tą , d n ia 2 9 kw ie tn ia b r. o g o d z. 1 2 .0 0  
sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w O rzech o -  
w ie u p . F ra n ciszka i H a lin y K ita najw ięcej da­
jącem u za gotów kę: 421/33

2 1 w a rch la kó w i 8 kró w  o sza co w a n ych n a łą cz­

n ą su m ą 2 0 8 0 ,—  zł.

Przedm ioty m ożna oglądać przed licytacją.

Rogowski, kom , sądu G rodzk. w K owalew ie

kur czystej rasy Ply- 
m outh-Roks (jastrzębia- 
te) m a na sprzedaż po  

bardzo niskiej cenie

Józef K urzyńskl 

W ąbrzeźno, W olności 24

JA JA  

W YLĘG O W E  
indycze (m am ut) w szel­

kiej ilości sprzedaje 

Probostwo Król. Ifawawteś

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia 2 6 kw ie tn ia b r. o g o d z. 4 .3 0 p o p o ł. sprze­

daw ać będę w drodze przetargu przymusow ego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę u p. A u g u sta i E rn e ­

styn y K ru g eró w w  Ja w o rzn :  723/33
2 ja łó w ki i c iela ka .

Główczewski, kom . sądu G rodzk. w W ąbrzeźnie

PRZETARG PRZYMUSOWY.

D n ia 2 7 kw ie tn ia b r. o g o d z. 1 1 .3 0 przed poł. 
sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym usowe­
go najw ięcej dającem u za gotów kę u p. K a ro la  
S zczyp io ra w  D ą b o w ejłą ce: 1129/31

kro w ą .

Główczewski, kom , sądu G rodzk. w W ąbrzeźnie

PRZETARG PRZYMUSOWY.
D n ia 2 7 kw ietn ia  b r. o g o d z. 1 2 w poł. sprzeda­

w ać będę w drodze przetargu przym usowego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę u p. S te fa n a G u m iń - 
sk ieg o w  K u rko cin ie: 613/33

4 c ie la k i

Główczewski, kom . sądu G rodzk. w W ąbrzeźnie

PRZETARG PRZY M USO IT y T

D n ia 2 6 kw ie tn ia b r. o g o d z. 1 po poł. sprze­
dawać będę w drodze przetargu przym usowego naj­
w ięcej dającem u za gotów kę u p. B a rb a ry T a cza - 
n o w skie j w Z a skoczu:  781/33

sa m o ch ó d o so b o w y „ T a tra " .

Glowczevzski, kom . sądu G rodzk. w W ąbrzeźnie

K siążnica  K opernikańska  

w  Toruniu


